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Czerwień, biel transparentów i świeżo rozkwitła zieleń 
skąpane w wiosennym słońcu były tłem manifestujących w 
1-Majowym pochodzie.
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Byliśmy wśród milionów Polaków, którzy w tym dniu 
wyszli na ulice i drogi naszego kraju. W kolumnie najstar­
szej dzielnicy Krakowa Śródmieściu, nie brakło ludzi w 
tramwajarskich mundurach — przedstawicieli zakładu pra­
cy o przeszło stuletniej tradycji, mogących pochwalić się co­
raz to efektywniejszymi formami pracy. Szli w naszych sze­
regach „Ludzie Dobrej Roboty” — bohaterowie 1-M.ijowcgo 
Święta.

1 Maja był dla nas dniem radości i dumy z 
ników dobrze spełnionych obowiązków dla Ojczyzny.
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Fot. A. Rupniewski

W 32 Rocznice Zwycięstwa
9 maja świat obchodził 

Dzień Zwycięstwa nad hitle­
rowskimi Niemcami.

Wszyscy oddaliśmy hołd 
tym, którzy polegli, w imię 
pokoju.

W wielu polskich domach, 
w zakładowych świetlicach 
weterani wspominali tamte 
dni i poległych towarzyszy.

Żołnierz polski pierwszy 
wstrzymywał napór wielo­
krotnie lepiej uzbrojonego a- 
gresora. Najdłużej też stawiał 
mu opór. Po przegranej kam­
panii wrześniowej walka nie 
ustala; na okupowanych tere­
nach powstała partyzantka. 
Ci, którzy W momencie wy­
buchu wojny byli za granica­
mi kraju, na wieść o napaści 
chwycili Za broń. Część Woj­

ska Polskiego spychana na 
kresy państwa ewakuowała 
się, by potem znów przystą­
pić do walki.

Żołnierz polski bił się na 
wszystkich frontach świata. 
Walczył o Narwik i Dunkier­
kę, o Tobruk i .Monte Cassi­
no.

Po napaści Hitlera na Zwią­
zek Radziecki, emigracja pol­
ska w ZSRR przystąpiła do 
formowania jednostek woj­
skowych; pówstaje I Dywizja 
Piechoty im. . Tadeusza Ko­
ściuszki, która swój bojowy 
chrzest przechodzi pod Leni­
no (12 i 13 października 1943 
r.); Od tego momentu żołnierz 
polski rozpoczął swój zwycię­
ski pochód u boku Armii Ra­
dzieckiej.

1944 rok — to sławne pola 
bitewne Dęblina i Puław,. 
Warki i Magnuszewa, Miro­
sławca i Kołobrzegu. Tam 
wszędzie walczyli by 2 maja 
1945 r. zatknąć biało-czerwo­
ny sztandar na murach Berli­
na.

Udział Polaków w bitwie o 
Berlin i w ostatecznym roz­
gromieniu faszystowskich Nie­
miec miał także i inne — mo­
ralne znaczenie.

W 1939 roku Hitler wyma­
zał Polskę z mapy Europy.

My nie tylko nie poddaliś­
my się ale wnieśliśmy, ogrom­
ny wkład w ostateczne zwy­
cięstwo. Udowodniliśmy, że 
Polska była, jest i będzie.

F. SERWIN

Komitet Organizacyj­
ny Obchodów Święta 
1-Majowego składa go­
rące podziękowania 
wszystkim pracownikom 
ich rodzinom - mło­
dzieży za udział w 1- 
Majowej manifestacji. 
Uczestnicząc w pocho­
dzie, daliśmy wyraz po­
parcia dla słusznej po­
lityki Partii i Rządu.
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Hajd po MPK-owskich budowach
Jedziemy jedną z więk­

szych arterii komunika­
cyjnych w naszym mieś­
cie, łączącą Kraków z No­
wą Hutą. Gdzieś mniej 
więcej w jej połowie, 
skręcamy w lewo. Jeszcze 
kilkanaście metrów i... już 
znajdujemy się na placu 
budowy Podstacji w Dą­
biu.

Budowa rozpoczęła się w 
styczniu br., zakończenie prze­
widziane jest na grudzień. 
Pracująca tu brygada Ludwi­
ka Gabora ze ZRI wykańcza 
budynek zaplecza socjalnego. 
Ludzie skarżą’się, że od 8-miu 
dni czekają na deski. Brak 
transportu nie pozwala ich do­
starczyć na • budowę. Narze­
kają na antysanitąrne warun­
ki, pracy. Nie mają wody do

mycia, a od dwóch miesięcy 
nie otrzymują również prosz­
ków. Z uwagi na wysoki po­
ziom wód gruntowych, Pod­
stacja stała -będzie -na palach. 
Sporo tu jeszcze pracy. Są 
trudności z doprowadzeniem 
wody. W czasie, gdy rozma­
wiamy z ludźmi, na plac bu­
dowy wjeżdża wywrotka z 
gruzem. To na drogi dojazdo­
we. Czy zdążą ze wszystkim 
w przewidzianych terminach? 
Trudno przewidzieć. Dziesię­
ciu ludzi (jeden obok drugie­
go) wykonuje roboty przy bu­
dynku. Tylko jeden pracuje w 
wykopie. Dlaczego ?

Wyjeżdżamy z placu budo­
wy podstacji w Dąbiu i kieru­
jemy się w stronę Krakowa. 
Skręcamy w ulicę Fabryczną. 
Już. z daleka widać pracują­
cych w wykopie ludzi. To 
pracownicy . „Elektromonta- 
żu” — mistrzowie Kazimierz

WicńrowsKi 1 Józef Gadocha 
przeciągają kabel. Wykopy 
dochodzą już do ,al. Po­
koju. Praca trudna. Po drodze 
do celu liczne „przepychy” — 
przekopy pod jezdnią. Termin 
30 czerwca nie taki znów da­
leki. Wspólnie opracowany 
(przez pracowników „Elektro- 
montażu” i MPK), wniosek 
racjonalizatorski skraca o po­
łowę pracę. Zamiast dwóch 
oddzielnych, równolegle bieg­
nących rowów w al. Pokoju, 
prowadzony będzie tylko je­
den wykop, w którym równo­
legle pobiegną dwa kable — 
zasilania i trakcyjny. Pracę 
ludzi przy przepychaniu ka­
bli, zastępuje miejscami spe­
cjalna maszyna z importu. — 
Własność wykonawcy. Dobra 
współpraca załóg MPK i „Fle- 
ktromontażu” daje efekty.; Wi­
dać szybki postęp robót.

(Dokończenie na str. 4)

15 dni w MPK
# Po raz pierwszy ucznio­

wie Przyzakładowej Szkoły 
Zawodowej wzięli udział w 
pochodzie 1-Majowym wspól­
nie z załogą przedsiębiorstwa.

<$> Uczniowie naszej szkoły 
zajęli I miejsce w Wojewódz­
kiej Spartakiadzie Sportowej 
Szkól Przyzakładowych Za­
kładu Doskonalenia Zakłado­
wego i Izby Rzemieślniczej. 
W Spartakiadzie Strefowej 
zajęli IV miejsce. Trzech ucz­
niów będzie reprezentowało 
Szkołę na Centralnej Sparta­
kiadzie, która odbędzie się w 
Kielcach na początku czerwca 
br.

Na apel Sekcji Gospodar­
ki Odzieżowej, która opraco­
wała i wysłała do poszczegól­
nych Wydziałów wykaz osób, 
które nie pobrały umunduro­
wania, zgłosiło się szereg pra­
cowników i dopełniło tego o- 
bowiązku. Tym. którzy jesz­
cze tego nie zrobili, radzimy 
jak najszybciej zgłosić się po 
nowe mundury.

Przy współudziale Rady 
Zakładowej dokonano podzia­
łu mieszkań z zakładowej li­
sty mieszkaniowej.

«0> JO maja br.. Zakładowa 
Orkiestra Dęta zainaugurowa­
ła obchody „Jubileuszu 50-Ie-

(Dokończehie na str. 5)

Taksówki — problem, ■ który nie scho­
dzi z łam naszych gazet. Uchwały VII 
Zjazdu Partii stawiają usługi — jako 
niezbędne w naszym codziennym ży­
ciu — na czołowym miejscu. Taksów­
ki — to problem z którym Kraków od 

lat nie może się uporać. Efekt — na posto­
jach kolejki,, godzinne oczekiwanie.

Kiedyś zapewne w celu rozwiązania pro­
blemu, o którym mow? wyżej powołano Wy­
dział Taksówek, który w późniejszym czasie 
przemianowano na Zakład Taksówek. Miała 
to być w założeniach samodzielna jednost­
ka, świadcząca usług: z prawdziwego zdarze­
nia.

I odrobina historii. Zacznę od tego, że Wy­
dział Taksówek jakoś od zarania nie miał 
przysłowiowego lutu szczęścia; ciągle brako­
wało taboru, ciągle zmieniało się kierownict­
wo. Były i takie momenty kryzysu, w którym 
zastanawiano się pac rozwiązaniem Wydzia­
łu. Ale znalazło się wyjście z sytuacji. Zmo­
bilizowana załoga wspólnie z organizacją 
partyjną i związkową „obroniła” Wydział. 
Sytuacja unormowała się. Niestety, nie na ty­
le, by załoga miała satysfakcję.

I znowu zaczął się trudny okres; kierowcy 
taksówek, ze względu na brak pełnej obsady 
kierowców w trakcji autobusowej, zabezpie­
czali miejską komunikację autobusową. Koli­
dowało to z planami Wydziału — były zagro­
żone. Po raz któryś już z kolei zmobilizowali 
się pracownicy — kierowcy pracowali na dwa 
fronty; rano jeździli autobusami, po południu 
taksówkami.

Dyrekcja przedsiębiorstwa nie doceniła 
trudu. Kłopoty z taborem nie zmniejszyły się. 
Planowano zakup 5 sztuk rocznie, a podmie­
nić trzeba było 20 sztuk.

Nowe kierownictwo — należy to przy­
znać — radzi sobie dobrze. Wkrótce ku 
zadowoleniu załogi Prezydent miasta po­
wołał Zakład Taksówek, kierownictwo pozo­
stało to samo. Nominację na Szefa Zakładu 

Taksówek otrzymał tow. Franciszek Orszań- 
śki. Zmiany te przyjęła załoga z zadowole­
niem wierząc, że powołanie samodzielnej jed­
nostki — Zakładu niesie za sobę zmiany na le­
psze, że samochody osobowe i „Żuki” będą 
miały odnowę, że trakcja osobowa' zostanie 
rozbudowana (przybędzie taboru) — a w o- 
góle problemy dawnego Wydziału nie wrócą. 
Rzeczywistość jednak nie potwierdziła na­
szych wyobrażeń.

Wypróbowana, ambitna załoga plus dobre 
kierownictwo to już połowa wydawałoby się 
wygranej batalii o lepsze „jutro” taksówek. 
Niestety, to nie wszystko, wszak trzeba' mieć 
jeszcze na czym pracować. Efekt: nałożone 
plany są wykonywane ale z wysiłkiem, bo 
problemy nękające Zakład od momentu jego 

Droga która męczy 
najbardziej wytrwałych
założenia nie zniknęły wbrew dobrym „pro­
gnozom”.

Aktualnie większość samochodów osobo- 
wych osiągnęła limitowany przebieg kilome­
trów i dalsze nakłady na naprawy i konser­
wację powodują zwiększenie kosztów — co 
czyni trakcję nierentowną. Podobnie jest z 
„Żukami”. Wyeksploatowane „Nysy” spra­
wiają najwięcej kłopotów — nie ma samo­
chodów do odnowy. Dodając do tego fakt, iż 
pewna ilość wyeksploatowanych samochodów 
ma podwójne obsady, dochodzimy do wnio­
sku. iż życie kierowcy w Zakładzie do łat­
wych nie należy. Przeżywają kosz-marne dni. 

Co chwilę zjazd na warsztat, co wiąże się au­
tomatycznie ze zmniejszeniem zarobku.

I aby kierowca mógł zarobić, musi praco­
wać minimum 12---13 godzin dziennie. Przy 
okazji można by się byto zastanowić, dlaczego 
jest' taki mały procent, od utargu (osobowe — 
do 20 proc., „Żuki” — do 17 proc.).

Sytuacja powoduje, że pracujemy coraz 
więcej, co nie zawsze znaczy efektywniej, na­
szej dodatkowej pracy nie odczuwają bowiem 
mieszkańcy miasta.

Nie stosuje się również u nas tzw. bodźców 
ekonomicznych. A może warto byłoby wpro­
wadzić u nas podobnie jak w innych Wydzia­
łach — dodatki, premie, podwyżki. Można by 
zastosować w Zakładzie np.. bodziec ekono­
miczny. w postaci podwyższenia procentu z 

utargu. Byłby to czynnik mobilizujący do 
jeszcze lepszej pracy. W tym miejscu dzięku­
jemy kierownictwu przedsiębiorstwa: dyrek­
torowi inż. E. Więckowi za załatwienie postu­
latu załogi o zmianę stawki na wyższą z 7 zł, 
na 9,50 zł, za rezerwę. Był to wniosek przed­
stawiony na zebraniach od dłuższego czasu.

Ciągle jesteśmy na równi pochyłej. Zasta­
nawiam się dlaczego?...

Dlaczego kierownictwo przedsiębiorstwa 
nie podejmuje żadnych konkretnych decyzji, 
które pomogłyby rozładować trudną sytua­
cję? Chodzi o przydział nowego taboru. Mówi 
się, przypomina i dyskutuje o tym w MPK, 

by gospodarować dobrze i oszczędnie, by w 
sytuacjach trudnych podejmować decyzje 
szybkie i realne. Przecież dyskusje można 
wprowadzić w czyn. A jest to sprawa chwili. 
Nie może czekać... aż koszty utrzymania Za­
kładu wzrosną do skrajnych. a wtedy wiado­
mo — trzeba taksówki zlikwidować.

Kto ma pomóc taksówkom? Skoro dyrek­
cja przedsiębiorstwa nie może względnie ma 
duże trudności, to może Prezydent Miasta — 
tow. Jerzy Pękala, któremu nie obce są usłu­
gi taksówkowe w naszym mieście i problemy 
związane z nimi. Można by postulować, wy­
słanie delegacji do ministra, który może dać 
konkretną odpowiedź i może podjąć odpo­
wiednie decyzje, znając problemy z jakimi 
boryka się Zakład.

I kilka refleksji, dlaczego załoga Zakładu 
Taksówek nie może spokojnie pracować, jak 
inne Zakłady, skupione w przedsiębiorstwie? 
Czy gorzej pracują? Myślę, że nie. Dlaczego 
pracownicy Taksówek nie mają pewności, ja­
kie będzie jutro? Są zmęczeni tymi problema­
mi, istniejącymi od chwili powstania Wydzia­
łu. A przecież taksówki w naszym mieście są 
tak potrzebne! My zaś niewiele więcej oprócz 
dobrej woli do świadczenia usług — posiada­
my. Błędne koło!

Myślę, żę tytuł tego artykułu pokrywa się 
całkowicie z sytuacją, jaka obecnie panuje w 
Zakładzie.

Korespondent 
HENRYK TOKARZ

Od Red. Przedstawiciel Zjednoczenia 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej wspólnie z z-cą Szefa Zakładu 
— tow. Andrzejem Balonem złożyli wizytę 
w Ministerstwie. W efekcie czego, Zakład o- 
trzymał przydział 10 .Fiatów” i 5 „Żuków”. 
Talony przyszły w ciągu 5 dni. Zakład czeka 
na odbiór samochodów

Ten gest Ministerstwa, choć sprawy nie za­
łatwi — załagodzi kryzys. Wierzymy, że jest 
to dobry omen na przyszłość.



Wozokilometry, wska­
źniki, cyfry, procenty — 
za tym wszystkim kry- 
je się blisko dwutysię­
czna załoga — ludzie. 
To oni realizują plany. 
To oni tworzyli i two­
rzą historię Zakładu 
Komunikacji Samocho­
dowej. To żywy orga­
nizm. Wśród nich mniej 
lub bardziej przywią­
zani do Zakładu. Starsi 
i młodzi. Niemniej dla 
większości zawód ich 
to pasja. I im oddaje- 
my dziś głos. Wśród 
naszych rozmówców są 
ci z 30-letnim stażem 
pracy, kilkunastolet­
nim i Ci najmłodsi, 
którzy rok, dwa lata, 
temu, tu w MPK wy­
startowali.

POL WIEKU
Tl # ija pół wieku od uruchomienia pierwszej 

w Krakowie miejskiej linii autobusowej.
- 17 stycznia 1927 r. pierwsze 6 autobu.sów

marki „Cheurolet” ruszyło na linie na trasie Bar­
bakan — Prądnik Czerwony. Pierwszego paź­
dziernika w tym samym roku zostaje urucho­
miona druga linia na trasie Rynek Podgórski — 
Borek Fałęcki o długości 3,8 km. 1. XII. 1927 r. 
uruchomiono trzecią linię na trasie Rynek Pod­
górski — Prokocim o długości 3,5 km.

Łączna długość linii autobusowych w pierw­
szym roku ich eksploatacji — wykosiła 10,3 km. 
W rok później stan inwentarzowy taboru wy­
nosi 18 jednostek, długość linii wzrosła do 33,7 
km. W roku 1930 było eksploatowanych 14 linii 
u stan inwentarzowy taboru składał się z 40 jed­
nostek.'W roku następnym ilość ta powiększy­
ła się o dalsze 12 pojazdów. Potem następuje re­
gres; Ulegają likwidacji niektóre linie, ograniczo­
no ilość autobusów. W efekcie zmniejszyła się 
ilość przejechanych wozokilometrów oraz liczba 
przewiezionych pasażerów. Przyczyną tego stanu 
była kosztowna i nieopłacalna eksploatacja auto­
busów, zły stan dróg i malejąca frekwencja.

Rok 1939 — wojna! Rok klęski narodowej i rok 
praktycznego zawieszenia komunikacji autobuso­
wej w Krakowie. Tabor został częściowo zare­
kwirowany przez władze wojskowe i miejskie, a 

częściowo zabrany przez ewakuujących się pra­
cowników ówczesnej Krakowskiej Miejskiej Ko­
lei Elektrycznej. W okresie okupacji tj. w la­
tach 1939—45 miejska komunikacja autobusowa 
w zasadzie nie istniała. Co prawda w 1940 r. 
otwarto dwie linie autobusowe na trasie Aleja 
Słowackiego — Szpital przy ul. Prądnickiej oraz 
z ul. Mogilskiej na lotnisko, lecz były to linie 
wyłącznie dla Niemców i personelu przez nich 
zatrudnionego.

Wznowienie komunikacji autobusowej nastą­
piło po wyzwoleniu; pierwszą linię uruchomiono 
17 maja 1945 r. odt pętli w Łagiewnikach do 
Swoszowic. Kolejne lata to systematyczne uru­
chamianie nowych linii. W roku 1968 są eks­
ploatowane 44 linie obsługiwane przez 149 auto­
busów, Łączna długość linii wynosiła wówczas 
297,9 km. Wykonano 15.30C.6 km, a przewieziono 
11)7.276,3 pasażerów.

Rok 1974 — miejskie autobusy w ilości inwen­
tarzowej 422 obsługują 61 linii autobusowych 
o łącznej długości 539 km i przewożą 165 min 
pasażerów. Tyle historia.

Dziś Zakład Komunikacji Samochodowej 
oprócz świadczenia usług przewozowych produ­
kuje i regeneruje części zamienne oraz zabez­
piecza transport gospodarczy w przedsiębior­
stwie. W skład Zakładu wchodzą: Wydział Eks­

ploatacyjny Autobusowy Bieńezyee, Wydział 
Eksploatacyjny Autobusowy Czyżyny, Wydział 
Produkcyjno-Remontcwy ; Oddziałem Przygoto­
wania Produkcji, Wydział Transportu i Spl..etu 
Specjalnego, Dział Ekonomiczny, Dział Technicz­
ny, Sekcja Osobowo-Administracyjna i Sekcja 
Kontroli Jakości.

Generalnie rzecz biorąc działalność Zakładu 
określają dwa czynniki: potrzeby przewozowe, 
będące wynikiem dynamicznego rozwoju miasta 
oraz możliwości techniczno-eksploatacyjne w 
aspekcie przygotowania odpowiedniej ilości ta­
boru do tych przewozów. Możliwości nie nadą­
żają za potrzebami — taka sytuacja powoduje 
niejednokrotnie napięcia.

Załoga ZKS znana ze swego zaangażowania 
rozumiejąc sytuację wkłada cały swój' wysiłek w 
to, by komunikacja w miarę istniejących możli­
wości należycie funkcjonowała.

Sukcesem załogi jest to, że rok 1976 zamknął 
pełną, realizację zadań planowych.

Pięknym akcentem stanowiącym swoistą klam­
rę spinającą całą działalność to czyny społecz­
ne i produkcyjne, które cała załoga realizowała 
niezależnie od wysokich zadań. Wykonano prac 
społecznych na. łączną wartość 248.295 zł nato­
miast produkcji wykonano na wartość 9.290.650 
złotych.

Wydział Produkcyjno-Remontowy Wydział Transportu i Sprzętu Specjalnego

Wydział Produkcyjno-Re­
montowy powstał w 
1973 roku. Ta data jest 

tylko następstwem przemian 
historycznych w komunikacji 
autobusowej, której początki 
datują się na rok 1927. Pierw­
sze 6 autobusów marki „Du- 
rant” naprawiano i obsługi­
wano w wybudowanym gara­
żu, przy ulicy Gazowej już w 
1928 roku. W 1929 roku odda­
no do eksploatacji garaż wy­
budowany przy uh. Wawrzyń­
ca, a w 1937 r., garaż przy ul. 
Gazowej. Jednocześnie w tym 
samym roku wozownia tram­
wajowa wąskotorowa mieściła 
4—6 wozów, a garaż w Pod­
górzu około 50 wozów.

Po okupacji pracownicy 
MKE sprowadzili na teren za­
kładu kilka niesprawnych. sa­
mochodów, pozostawionych 
przez uciekających Niemęów.. 
Wszystkie te.pojazdy były ,w 
krótkim czasie naprawione i 
oddane do eksploatacji.

Następne lata przyniosły 
dalsze dostawy autobusów. 
Trzeba było wygospodarować 
dodatkowe pomieszczenia na 
hale remontowe. Sporo było z 
tym kłopotu.

Dziś — Wydział Produkcyj­
no-Remontowy zlokalizowany 
jest w byłych obiektach I, II, 
III zajezdni tramwajowej o- 
raz garażu przy ul. Gazowej.

M a jednej z operaty wek 
gg kierownik wydziału po- 
■■ wiedział: „Zmień, co 

cheesz, możesz zmienić całą 
technologię, możesz od pod­
staw organizację. Jest zmniej­
szony stan osobowy, a zwięk­
szony plan. Musi być wyko­
nany”.

I mistrz Oddziału Remontów 
Kapitalnych Wydziału Pro­
dukcyjno - Remontowego w 
Zakładzie Komunikacji Samo­
chodowej — Zbigniew Nowak 
pomyślał co można by zmienić.

Po naradzie mistrza ze swo­
im kolektywem postanowiono 
stworzyć dwie 3-osobowe bry­
gady złożone z uczniów, od­
bywających w Wydzidle pra­
ktyczną naukę zawodu. Bry­
gady te. dokonują demontażu 
i montażu autobusów przed i 
po lakierowaniu Reszta pra­
cowników Oddziału została po­
dzielona na dwie brygady na­
prawcze. Zmiany zdały egza­
min. Plan wykonano.

Podstawowym celem Wy­
działu jest stałe zwiększanie 
wydajności pracy. Oczywiście

kładu Komunikacji Samocho­
dowej.

Nie można tu nie wspomnieć 
c dodatkowych nieplanowa­
nych robotach, wykonywanych 
dla poprawy warunków pracy. 
Z najważniejszych wymienić 
należy: wiaty magazynowe, 
zaadaptowano warsztaty kuź­
ni. wykonano hartownię, plat­
formy na szafki dla pracowni ­
ków, (co zwiększyło dwukrot­
nie ileaić miejsc w szatni), 
myjnie tramwajowe, myjnie 
autobusowe dla Wydziałów 
Bieńezyee i Czyżyny. Zmoder­
nizowano 10 sztuk pogotowi 
autobusowych, kanały itd. O- 
czywiście zadania planowe są 
realizowane terminowo, przy 
zmniejszonym w stosunku do 
roku ubiegłego stanie zatrud­
nienia i zwiększonej wydajno­
ści pracy.

Czyny sp,ołeęzpe załogi to; 
kolejna sprawa, .której nie- 
sposób pominąć; w 1976 roku, 
przepracowano’ 1.253 'robo.-go- ' 
dżin, na wartość 19.279 zł. i 
zobowiązania produkcyjne 
przy których załoga Wydziału 
przepracowała 21.003 rob.-go­
dzin, na wartość 1.040.471 zł.

Są to efekty ścisłej współ­
pracy Kolektywu Wydziału z 
załogą, Swą pracą daje ona ' 
dowody zrozumienia i pełnej 
troski o jak najlepsze wyko­
nanie usług dla społeczeństwa 
miasta Krakowa.

Ponadto Wydział posiada dro­
bne- warsztaty rzemieślnicze 
niezbędne do remontowania i 
eksploatacji autobusów. Aktu­
alnie na terenie I zajezdni 
znajduje się warsztat regene- 

. racji i produkcji części i ze­
społów samochodowych, w 
skład którego wchodzi war­
sztat mechaniczny z przesta­
rzałym lecz niezbędnym par­
kiem maszynowym. W garażu 
przy ulicy Gazowej mieści się 
warsztat Silnikowni wykonu­
jący regenerację części dla 
wydziałów eksploatacyjnych 
oraz naprawy bieżącego tabo­
ru gospodarczego. W. bali by­
łej III Zajezdni przeprowadza 
się remonty kapitalne autobu­
sów systemem gospodarczym, 
naprawy powypadkowe oraz 
modernizację taboru. War-, 
sztaty: Elektryczny, Warsztat 
Regeneracji Urządzeń Grzew­
czych, Lakierni, Tąpicerni, 
.Blachami, Kuźni, Ńarżędzio- 
WnT-w należą do ..Wydziału. 
Wydział posiada Sekcję Admi­
nistracyjną oraz Oddział Przy­
gotowania Produkcji i Gospo­
darki Materiałowej.

Reasumując można stwier­
dzić, że Wydział odgrywa ro­
lę zapiecz, technicznego w za­
kresie regeneracji i produkcji 
części dla Wydziałów Eksploa­
tacyjnych, jak równie wiodącą 
rolę w zakresie gospodarki 
materiałowej dla całego Za­

nie kosztem wzrostu wysiłku 
ludzkiego, bo ten ma swoje 
granice.

W Wydziale ciągle coś się 
modernizuje, ot chociażby wy­
miana posadzki w Oddziale 
Obróbki Skrawaniem, moder­
nizacja kanałów, wprowadze­
nie elektrycznych podnośni­
ków. Poprzez remont kuźni —

Zmień, 
co chcesz

Wydział zapewnił sobie po­
trzebną ilość resorów — by­
wały kiedyś przestoje w re­
montach z tego powodu. Dziś 
mają zawsze potrzebny zapas.

Główne zadanie. Wydziąłu to 
planowane remonty kapitalne 
autobusów. Dzięki temu, że 
prace są wykonywane przed 
terminem, załoga dokonuje 
ponad plan napraw powypad­
kowych.

80 proc, załogi, to młodzież 
do lat 'trzydziestu. Są to lu­
dzie pełni zapału i inicjatywy.

Tamtejsze Koło ZSMP, zdo­
było za rok 1976 I miejsce w 
Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki. Przykład daje sam 
mistrz — Z. Nowak. Nie tylko 
jednak młodzi stanowią o wy­
nikach Wydziału. Trzon załogi 
tó Ci z ogromnym stażem i 
doświadczeniem. Do nich na­
leżą m. in.: Józef Bujak, Fran­
ciszek Jaworski, Tomasz Kłys, 
Marian Per, Paweł Rzepa, 
Piotr Szeląg, Edward Tałow- 
ski, Jan Tyran i Mieczysław 
Zadura.

Troską kierownictwa jest 
właściwe wykorzystanie cza­
su pracy. Plagą nie tylko zre­
sztą tego wydziału były spóź­
nienia. Owszem, można było 
takiego spóźnialskiego karać, 
ale znaleziono inne rozwiąza­
nie. Są dwie listy obecności: 
jednak dla tych punktualnych, 
druga — dla tych, co to za­
wsze lubią dospać co minuty. 
Każdy kto się spóźni, zobo­
wiązany jest odpracować po 
godzinach pracy >30 minut. — 
Mistrz zapewniał, że efekt le­
pszy niż kary administracyjne. "

Mie ma bliższych danych, 
które pozwoliłyby na od­
tworzenie przeszłości Wy­

działu Transportu i Sprzętu 
Specjalnego. Pracownicy mó­
wią, że zaczęła się ona (histo­
ria) wtedy, kiedy to trzeba 
było owies koniom dowieźć: 
Rok — 1875. Dalszy rozkwit 
nastąpił kiedy dyrektorowi 
kupiono ,,Mercedesa”. Rok — 
1920. Mimo, że fakty tchną 
humorem, prawda nie jest 
przecież inna. Przedsiębior­
stwo istniało — musiał więc 
istnieć transport.

Pierwszym w latach powo­
jennych poważnym zadaniem 
transportu były „przewozy” 
związane z budową linii tram­
wajowych do Nowej Huty i 
Borku Fałęckiego.

W latach 50-tyeh Miejska 
Kolej Elektryczna otrzymała 
pierwsze autobusy. Z każdym 
rokiem zwiększała ilość ta­
boru, ilość linii tramwajo­
wych i ’ autobusowych ■— ro­
sły też potrzeby przewc - 
zowe. Zaistniała konieczność 
usamodzielnienia transportu. 
Z istniejącego wówczas Wy­
działu Warsztatów Samocho­
dowych wyodrębniono Oddział 
Transportu, kierownikiem któ­
rego został Józef Grabacki.

1 sierpnia 1973 r., Oddział 
zmienia nazwę na Wydział 
Transportu i Sprzętu Specjal­
nego. Usamodzielnia się coraz 
bardziej. Zadania rosną wręcz 
niewspółmiernie do ilości i ja­
kości taboru, jakim dysponu­
je Wydział, dla przykładu:

Pracownicy zrozumieli „po­
trzebę chwili”, wyremontowa­
li w czynie społecznym 14 
„Żuków”. Pomyśleli również o 
rozładowaniu trudnej sytuacji 
lokalowej. Trzy .lata temu, 
Wydział „dusił się” przy ulicy 
Wawrzyńca, Ale od czego in­
wencja... „otrzymaliśmy kawa­
łek placu, przy ul. Rzemieślni­
czej”. Tam wybudowaliśmy w 
cyynie społecznym bazę posto-

Proszę pani, to były 
czasy. Pracuję w przed­
siębiorstwie od 10 ma­

ja 1948 roku. Pięrwsze autobu­
sy? Proszę się nie śmiać — 
mieliśmy na stanie ciągnik z 
przyczepą, przerobiony na au­
tobus. Ńo nie, nie tylko ten je­
den. Był jeszcze ..Chevrolet” — 
oryginalny autobus, Niemcy 
nie zdążyli go zabrać. Orygi­
nalny był „Mądirus” i przero­
biony z samochodu ciężarowe­
go „Man”.

Od tego się zaczynało. To nie 
to, co dziś. Samochody cięża­
rowe też były z „demobilu” 
„CMC”, „Ford-BB” przerobio­
ny z autobusu, „Chevrolet”, 
„Austrofiat”, .,Ćhevrolet-Ca- 
nada” i „Opel-Blitz”.

Skąd mieliśmy części za­
mienne? Różnie. Nie kupowa­
no nam — przeważnie dorabia­
liśmy sami. Chociaż sam nie 
wiem, jąk potrafiliśmy, prze­
cież każdy wóz był innej mar­
ki. .Nie, kanałów remontowych

średnio rocznie rozładowuje 
około 550 wagonów, przewozi 
90 tys, ton, równocześnie wy­
konuje ponad 6 min km — 
dysponując 106 jednostkami 
transportowymi (różnego ty­
pu) i 210 pracownikami. Do­
dać należy, że jest to stan ta- 
bóru sprzed dwóch lat. Od te­
go czasu Wydział nie otrzymał 
żadnych przydziałów. I gdyby

i I. 
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Fot. A. Rupniewski
nie załoga, trudno byłoby po- się: Kazimierzowi Mauerowi, 

dołać planowanym zadaniom Romanowi Sewerynowi, Frań-

to wtedy nie było. Usterki u- 
suwaliśmy na miejscu, prze­
cież nawet holować nie było 
czym.

Każdy robił co umiał i naj­
lepiej jak umiał. A pracowa­
ło się czasem i całą dobę. Nie, 
nikt nie liczył godzin pracy, 
bo i po co? Wiedzieliśmy jed­
no — zrobić musimy.

Inne
czasy

Mieliśmy też i swoje roz­
rywki. Pamiętam — modne 
wtedy'było Zakopane i Szcza­
wnica. Wsiadała ,wiarą” do 
ciężarówki. Nie, nikt się nie 
skarżył na brak wygód. Dziś? 
Kto by tak. jechał? A i ja sam, 
już bym nie potrafił odpoczy­
wać w takich warunkach.

Ja. proszę pani, przez 17,5 ro­
ku dowoziłem łudzi do pracj’’. 
Wstawałem o godzinie 1.30. 

jową i warsztat obsługowo- 
naprawczy. Wśród nas. spo­
ro jest takich, którzy organi­
zowali od podstaw pracę w 
transporcie, wychowali wielu 
młodych pracowników, ucząc 
zawodu i jego poszanowania — 
dają przykład swoją pełną za­
angażowania postawą. To lu­
dzie z ponad 20-letnim stażem 
pracy. Słowa uznania należą 

ciszkowi Ojczykowi. Anieli 
Kudlck, Józefowi Kudłkowi, 
Bazylemu Gryszkinowi, Józe­
fowi Iwańskiemu, Janowi Ję- 
drychowskiemti, Mieczysławo­
wi Nawalaniec. Trudno nie 
wspomnieć o naszych emery­
tach: Władysławie Ptaszkow- 
skim, Franciszku Kufcie. To 
twarda, wypróbowana w naj­
trudniejszych chwilach grupa 
ludzi to trzon naszej załogi.

Nigdy nie zaspałem. Ale to, 
już zasługa mojej żony. Ona 
czuwała.

Towarzysze pracy? Mam 
bardzo dobrych kolegów, cho­
ciaż o tyle młodsi. W 99 pro­
centach, to w samych super- 
mówić. Ot, chociażby ubiegłej 
zimy, „złapałem gumę”. Ja 
prowadzę samochód „Jelcz”. 
Młodzi nie pozwolili mi nic 
zrobić. Sami wymienili koło. 
Nic nie żałuję swojego wysił­
ku. W całym Krakowie Widzę 
wkład swojej pracy. To cieszy.

Mam też i inną satysfakcję. 
Posiadam wszystkie odznaki 
Wzorowego Kierowcy oraz od­
znaki „Zasłużony Pracownik 
MPK”, „Zasłużony dla Miasta 
Krakowa” i „Srebrny Krzyż 
Zasługi”.

Wspomnieniami ze swojej 
długoletniej pracy podzielił się 
ż Czytelnikami, pracownik 
Wydziału Transportu — Fran­
ciszek Ojczyk.
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150 jednostek typu „mex”. Od 
razu rozpoczęto eksploatację 
prawie na maksymalnych 
obrotach; miała bowiem za­
jezdnia 139 jednostek w in­
wentarzu i oddawała 92 auto­
busy do ruchu potrzebne do 
wykonania w 1966 r. prawie 
800000 km.

— Cóż plany — planami, a 
życie — życiem. Rozwój ko­
munikacji autobusowej nastę­
pował w sposób bardzo dyna­
miczny i wszelkie plany mu- 
siały zostać skorygowane. W 
zajezdni zaczęło się robić cia­
sno. I znowu kolejny apel do 
załogi, kolejne czyny produk­
cyjne i społeczne, kolejna mo­
dernizacja kanałów przeglądo­
wych i naprawczych z dosto­
sowaniami ich do autobusów 
przegubowych i 13. VI. 1970 r. 
kolejna przeprowadzka.

Tyn razem dotychczasowa 
załoga Czyżyn prawie w cało-
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ich wyposażenie. Dziś ten kło-Kiedy oddawano do użytku 
nowoczesną zajezdnię au­
tobusową w Bieńczycach 

kierowcy odetchnęli z ulgą: 
wreszcie godziwe warunki 
pracy. Rozładuje to na pewno 
trudną sytuację lokalową — 
myśleli pracownicy MPK. 
Rozładowało ale nie na długo. 
Taboru przybywało a projek­
tant założył zdolność obsługo­
wą obiektu na 150 jednostek 
w inwentarzu.

Jak na owe czasy był to jed­
nak obiekt nowoczesny, posia­
dający, wiele nowych rozwią­
zań. Mimo, że były i usterki i

pot mamy z głowy. Kierowca 
może liczyć na pomoc na tra­
sie i otrzymuje ją..

Odbiegały też w sposób za­
sadniczy od obecnych warunki 
socjalne szczególnie w grupie 
kierowców. Praktycznie istniał 
tylko jeden dworzec autobuso­
wy na Klepaczu gdzie kierow­
ca miał możliwość skorzysta­
nia z pomieszczeń socjalnych 
i sanitarnych. W okresie let­
nim nie dostarczano pracow­
nikom napojów chłodzących, w 
zimie posiłków regeneracyj­
nych. Stan nawierzchni jezdni

nasze autobusy tarasowały 
ulicę Makuszyńskiego, konie­
cznym było poszerzenie terenu 
o tę ulicę.

Rozwiązania wymagał pro­
blem — chronicznego braku 
kierowców. By zaradzić spra­
wie — Dyrekcja Przedsiębior­
stwa podjęła decyzję o szkole­
niu we własnym zakresie kie­
rowców kat. DM. Pociągnęła 
ona za sobą konieczność wy­
gospodarowania miejsca na 
ośrodek szkolenia w bieńczyc- 
kim Wydziale. Zaś nawiązanie 
w szerszym zakresie współ­
pracy z Zespołem Szkół Zawo­
dowych spowodowało przyję­
cie większej ilości uczniów do 
praktycznej nauki zawodu 
(obecnie jest ich 189) i zagwa­
rantowanie im odpowiednich

,-?g ok 1977 to rok jubileuszó- 
Sj wy dla Wydziału Czyżyń- 

sinego nie tylko z racji 50- 
lecia Komunikacji Autobuso­
wej w Krakowie. Dziesięć lat 
temu po wielu godzinach prze­
pracowanych w czynach spo­
łecznych przez pracowników 
MPK oraz po przewlekłym 
odbudowywaniu a ściślej bu­
dowaniu od nowa kotłowni o- 
raz dobudowywaniu pomiesz­
czeń warsztatowych i socjal­
nych w wieczór sylwestrowy 
1966 r. nastąpiło uroczyste 
otwarcie zajezdni autobusowej 
Czyżyny.

W okresie tym była to uro­
czystość bez precedensu w hi­
storii MPK. Pierwsza zaje­
zdnia autobusowa, co prawda 
adaptowana, ale już nie po 
starszym bracie tramwaju, 
lecz samodzielna i zbliżona 
wyposażeniem do nowo budo­
wanych zajezdni. Posiadała bo­
wiem m. innymi mechaniczną 
myjnie autobusowa, jakby nie 
było jedną z pierwszych w

kraju — ułatwiającą pracę 
obrzędnym. Rewelacyjne to u- 
rządzenie praktycznie bez mo­
dernizacji służy do chwili o- 
becnej.

Świeżo adaptowaną za.ję- 
zdnię objęła w posiadanie za­
łoga pracująca wówczas w 
warsztatach przy ul. Wa­
wrzyńca oraz część załogi 
zmiany nocnej pracującej w 
..zajezdni” przy ul. Rzemieślni­
czej. M. innymi przenieśli się 
i dotychczas tutaj pracują 
Edward Buda, Jan Leśniak, 
Bronisław Sikorski, Jerzy Pa- 
para, Henryk Genzcls, Włady­
sław Urycz.

Pracę w nowej zajezdni roz­
poczęła w dniu 31. XII. 1966 r. 
o godz. 21.30 brygada pod kie­
rownictwem mistrzów Stani­
sława Kerca i Józefa Żaka.

Adaptując bvły hangar lotni­
czy przewidywano w daleko­
siężnych wieloletnich planach 
eksploatacje Czyżyn przez lat 
cztery no z górą sześć. Prze­
widywano tutaj nie więcej niż

ści przenosi się do nowocze­
snej zajezdni wybudowanej z 
dużym rozmachem — „Bień- 
czyc”. Czyżyny natomiast 
przejmuje w użytkowanie za­
łoga pracująca dotychczas w 
drewnianym baraku przy ul. 
Rzemieślniczej.

Dynamiczny rozwój miasta 
wymagał dynamicznego roz­
woju komunikacji więc raz je­
szcze apel. czvny. moderniza­
cja. budowa „Sitmików” nowej 
części socjalnej i... wkracza­
my w okres okopywania, roz­
kopywania. przekopywania i 
temu podobnych, bowiem te­
renem byłego lotniska zainte­
resowało sie budownictwo. Za­
jezdnią Czyżyny w planach - 
budowlańców stanowi wielką 
przeszkodę.

Nie teren, wskaźniki. czy 
autobusy tworzą historie Czy­
żyn, tworzy ją załoga. Wielo­
krotnie sprawdzona w chwi­
lach gdy pełna mobPizacia i 
aktywne zaangażowanie było 
potrzebne.

że ktoś przy projektowaniu 
zapomniał o błahostce — dro­
gach dojazdowych i wyjazdo­
wych (wąskie do dziś są zmorą 
kierowców) załoga, która prze­
szła tutaj z adoptowanego dla 
potrzeb MPK hangaru na by­
łym lotnisku w Czyżynach by­
ła zafascynowana. Szczególną 
poprawę warunków pracy od­
czuli: mechanicy, personel ad­
ministracyjny i kierowcy, któ­
rych autobusy w okresie zi­
mowym garażowały w ogrze­
wanej hali postojowej.

Historia Wydziału Eksploa­
tacyjnego Autobusowego w 
Bieńczycach, wiąże się z prze­
kazaniem do eksploatacji o-

Znany działacz związkowy, 
nienaganny kierowca, kol­
porter. Słowem — społecz­

nik. Wszystko, czego się zrobić 
podejmuje — doprowadza do 
końca i kończy sukcesem. Je­
mu oddaliśmy głos. To on, dziś 
reprezentuje czyżyńską załogę. 
Julian Pieniążek — 24 lata 
pracy w MPK, 35 lat w za­
wodzie kierowcy. Spokojny, 
zorganizowany. Na wszystko 
znajdzie czas.

„Lubię być w ciągłym ru­
chu — opowiada — i lubię 
swój zawód. 5 lat nie byłem 
na zwolnieniu chorobowym. O 
spóźnieniu mowy być nie mo~ 
że. Jak przyszedłem do pracy 
w MPK było 6 lini autobuso­
wych. Garażowaliśmy w je­
dnym budynku, przy ul. Rze­
mieślniczej. Praca kierowcy 
kończyła się zjazdem z trasy, 
opisaniem usterek i przeka­
zaniem dyżurującemu w kan­
torku dokumentów. Nic nas 
więcej nie obchodziło. Specjal­
ny pracownik uzupełniał pali­
wo w zbiornikach. Pamiętam 
— jakby to było dziś — jego

wędrówki z wiadrem od cy­
stern do samochodu. Cóż, to 
były tamte, trochę spokojniej­
sze czasy. My kierowcy two­
rzyliśmy wówczas jedną, wzo­
rową rodzinę. A atmosfera — 
cudowna.

Kłopoty z częściami zamien­
nymi były podobne jak dziś. 
Jeździliśmy „Mawagami”. „I- 
karusami” z otwartymi, zabez-

Praca pasją 
pieczonymi tylko łańcuchami 
drzwiami. Samochody jeździły 
też przeładowane — na zde­
rzakach w tyle zawsze stało 4 
pasażerów. A cóż mieliśmy za 
oświetlenie — 2 marne żaró- 
weczki, które zawsze znikały 
przed Świętami Bożego Naro­
dzenia.

Pasażerowie zaś, byli po pro­
stu życzliwi, gdy dla przykła­
du: zdarzała się scysja z chu­
liganem, bez namysłu wyrzu­
cali winnego z autobusu.

Drogi były okropne. Znisz­
czone. Sprzęt stary. A plusy?

Praca spokojniejsza, nie było 
takiego ruchu. Byliśmy zdy­
scyplinowani. Kierowca miał 
czas na zapalenie papierosa i 
wypicie kufla piwa. Tak, w 
tamtych czasach chodziło się z 
konduktorem na symboliczne 
piwo.

Szczególnie chciałbym tu 
wypunktować olbrzymi skok 
— jeżeli chodzi o warunki so­
cjalne. Ubierano nas zimą w 
watowane ubrania: było to 
niewygodne i nieestetyczne. 
Tak „umundurowani” czuliś­
my się trochę niżej w drabi­
nie społecznej postawieni. Dziś 
kierowca — to pan. Kożuch, 
rękawiczki i ładne mundury. 
Choć, no ■właśnie wygodne i 
nadające się do pracy w na­
sze polskie, zimne dni. Nato­
miast ze strachem myślimy 
zawsze o upalnym lecie, kie­
dy ubrania kleją się do cia­
ła. Postuluję tu w imieniu, za­
łogi — zmianę letniego umun­
durowania na lżejsze, przewie­
wne i wtedy na pewno nadzór 
ruchu nie będzie miał kłopotów 
z tymi, co w lecie zrzucają

(Ciąg dalszy na str. 6)

biektu i rozpoczyna datą — 
13 czerwiec 1970 r.

Obecny Wydział stanowił 
■wówczas Oddział I Wydziału 
Eksploatacyjnego Autobuso­
wego. Zagospodarowaniem o- 
biektu zajęli się pierwsi kie­
rownicy Oddziału — inź. A.
Goc i inż. K. Synowiec.

Porównując nawet te nie­
zbyt odległe czasy- z dniem 
dzisiejszym trzeba przyznać 
iż mimo, że zajezdnia „pęka 
już w szwach” wiele zmieniło 
się na korzyść.

Mało było- wówczas autobu­
sów pogotowia technicznego — 
wiele do życzenia pozostawiało

pozostawiał wiele do życzenia.
' W tnsj trudnyni okresie w 

działalności społecznej ńa 
rzecz Oddziału wyróżnili się 
tacy kierowcy jak: Tadeusz 
Pasternak, Czesław Nowak i 
dyspozytor Henryk Blotki.

W miarę przybywania tabo­
ru oraz zmian organizacyj­
nych. Oddział przekształcił sie 
w Wydział Eksploatacyjny 
Autobusowy i jest jednym z 
największych Wydziałów pod 
względem ilości zatrudnionych 
■pracowników i posiadanego 
taboru. W związku z tym, że 
posiadany tabor nie mieścił 
się już na terenie Zajezdni, a

warunków socjalno-bytowych. 
Konieczność zwiększenia u- 
sług komunikacyjnych dla 
rozbudowywującego się mia­
sta, nakładała obowiązek wy­
gospodarowania dodatkowych 
miejsc garażowania i obsługi 
dla większej ilości taboru 
(obecnie 275 jednostek) dodat­
kowych stanowisk do nauki 
zawodu (obecnie 189 uczniów) 
oraz znacznego zwiększenia 
wydajności pracy. Ciasno już 
w Bieńczycach. Sytuację roz- 
wiąże dopiero oddanie do u- 
żytku będącej w budowie za­
jezdni przy ul. Gwardii Ludo­
wej.

TT7ie!,e wniosków i usprawnień zostało już 
W wdrożonych do normalnej działalności.

Zacznijmy od zmian organizacyjnych' 
skoncentrowano sprawy gospodarki materiało­
wej i produkcji w jednej komórce co pozwoli­
ło m. in. na poprawę operatywności działania 
lepsze planowanie, a w efekcie na obniżenie 
kosztów. Zmieniono wiele technologii w produk­
cji i regeneracji. Zastosowano wahadłowy tran­
sport części pomiędzy Wydziałem Produk.-Re­
mont. a Wydziałami Eksploatacyjnymi _  wy­
eliminowało to straty czasu wynikające z ocze­
kiwania na części po regeneracji w Wydziałach 
Eksploatacyjnych i po regeneracji w Wydziale

g ak miałem długie włosy to 
| regulator ściągnął mnie pod 
* Pocztę, dał na fryzjera — 
kazał się ostrzyc. Nie było ra­
dy. Zawstydził — opowiada 
Karol Janczura. Przecież to je­
szcze tak nie dawno, a ja 
wspominam — przerywa, za­
skoczony swoją wypowiedzią. 
Nie da się jednak pominąć 
sprawy dyscypliny. Myśmy nie 
dyskutowali — mieliśmy to we 
krwi. np. jak byliśmy w rezer­
wie to natychmiast dyspozytor 
wysyłał nas do spinania wo­
zów tramwajowych na koń­
cówkach, tam gdzie nie było 
pętli. Lub... ileż to razy krą­
żyliśmy z wiadrem, pełnym 
piasku posypując szyny, czy­
szcząc je, przekładając zwrot­
nice.

Dziś bywa różnie z tą dys­
cypliną. Może za dużo dysku­
tujemy?

Mój rozmówca zaskoczył 
i mnie wspomnieniami. Jest

młody. 34 lata i takie doświad­
czenie?

Nie dziw — pan Karol — 
jest już MPK-owskim Jubila­
tem. Trzynaście lat pracy w 
przedsiębiorstwie, to nie mało. 
Ma prawo do porównań — na­
był je solidną pracą.

Nasz postulat
„Zaczynałem jako motorni­

czy. Pociągała mnie jednak 
praca kierowcy. Dziś mogę po­
wiedzieć, że wybór był słusz­
ny. Zawód jest ciekawszy — 
praca mniej. nuży. To w MPK 
zdobyłem uprawnienia kie­
rowcy wraz z 34 kolegami — 
motorniczymi. Byliśmy pierw­
szymi . absolwentami. DM-ki. 
Ciężko było: praca zawodowa 
i kurs, ale daliśmy. sobie radę. 
Około 30 moich kursowych 
kolegów pracuje w trakcji au­
tobusowej.

Pamiętam, że niezbyt przy­
chylnie nas nowych przyjmo­
wali wówczas starsi koledzy- 
kierowcy. Ale już po 3 mie­
siącach inaczej zaczęli na nas 
patrzyć. Cóż( byliśmy przy­
zwyczajeni do MPK-owskiej 
specyficznej dyscypliny, do te­
go nie każdemu odpowiadają­
cego rytmu pracy, do nie zaw­
sze mile do nas nastawionych 
pasażerów. I tu chciałbym na­
wiązać do problemu tych no­
wych, którzy przychodzą do 
nas teraz, z zewnątrz. Więk­
szość z nich — to dobrzy — 
moim zdaniem — pracownicy. 
Nie mogą jedynie przyzwy­
czaić śię właśnie do tej na­
szej dyscypliny — nie wy­
trzymują tempa. W moim od­
czuciu szwankuje informacja 
przy przyjmowaniu ich do 
pracy; winien im ktoś powie­
dzieć szczerą prawdę o naszej 
pracy, powiedzieć, że płacimy

(Dokończenie na str. 6)

Produk-Remont. W celu dalszej poprawy dzia­
łalności z dniem 1 listopada 1976 r. wprowadzo­
no na Wydziałach Eksploatacyjnych 4-brygadowy 
system pracy, który wykazał szereg pozytyw­
nych zjawisk między innymi: równomierne 
obciążenie pracą wszystkich zmian, większe za­
interesowanie mechaników i kierowców taborem, 
poprawę dyscypliny pracy i poprawę organiza­
cji pracy.

Wyposażono Pogotowia Autobusowe w urzą­
dzenia do mechanicznego załadunku i rozładun­
ku opon — awiare autobusów na trasie usuwane 
są szybciej. Poprawiły się również warunki pra­
cy, pracujących w pogotowiach.

Uporządkowano gospodarkę silnikami i zespo­
łami. Wprowadzono zasadę egzaminów dla pra­
cowników przechodzących na wyższe grupy u- 
posażenia. Zastosowano szereg wniosków racjo­
nalizatorskich, które usprawniły pracę i popra- 
wjły jej jakość.

Oczywiście nie sposób wymienić wszystkich 
działań , tych zrealizowanych, bądź będących w 
realizacji. Jedno jest pewne, 'że ZAŁOGA ZA­
KŁADU KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ 
swoją działalnością i postawą godnie czci jubi­
leusz swego 50-lecia.

Z okazji 50-!ecia | 
Komunikacji Auto- ; 
busowej załodze Za-1 
kładu składamy źy- j 
cznia dalszych do- | 
brych wyników w pra­
cy, jak największych 
dostaw taboru, coraz 
mniejszych kłopotów 
z częściami zamien­
nymi.

Kolumnę opracowały:
Janina Dziuro

1 Filomena Serwin
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Rajd no MPK-owskich budowach

Spotkanie z jubilatami
; 4 maja odbyło się comiesie.czne spotkanie Kolektywu
> przedsiębiorstwa z Jubilatami. Wraz z życzeniami dal- 
Iszej owocnej pracy, dyplomy za 20-letni staż pracy o- 

trzymali: Adelajda Jończyk z Działu Ogólnego, Stanisław 
Mroczek z Wydziału Torów, Stanisław Rogala z Zakładu 
Taksówek i Jan Szywala z WEA Czyżyny.

Naszym wieloletnim pracownikom życzymy sukcesów 
( w dalszej pracy.

(Dokończenie ze sir. 1)
Z kolei podjeżdżamy do no­

wo zbudowanej Podstacji przy 
ulicy Przy Rondzie. Rozma­
wiamy z brygadzistą Henry­
kiem Świtem z Zakładu Re­
montowo-Budowlanego nasze­
go Zjednoczenia. Brygada wy­
konuje ciąg kanalizacyjny 
pod budowę prostowników. 
Napotykają na duże trudnoś­
ci. Winien jest tu niezbyt 
szczęśliwie opracowany plan, 
nie uwzględniający wszystkich 
przeszkód — uzbrojenia tere­
nu, który przysparza niemało 
niespodzianek. Uznanie nale­
ży się dla Wydziału Zaopa­
trzenia MPK. Na prośbę pio­
nu inwestycyjnego załatwiono 
w ciągu dwóch dni. bardzo po­
trzebne rury i kręgi betono­
we.

Przecinamy miasto. Udaje- 
my się teraz na ulicę Rze­
mieślniczą — największy plac 
budowy zanlecza MPK. W pa­
kamerze kierownictwa robót 
głównego wykonawcy ,,Che- 
mobudowy”. nie zastajemy ni­
kogo. Jest piątek, wiec wszy­
scy są na naradzie. Przecho­
dzimy obok nowo zbudowa­
nego przez to przedsiębior­
stwo magazynu na drewno. 
Już z daleka po prawej stro­
nie, widać Podstację przy uli­
cy Brożka. Prowadzące do 
niej tory, nie są jeszcze go­
towe. ale to kwestia podob­
no kilku dni. Wykonuje je 

MPRI — dopiero po interwen­
cji naszego przedsiębiorstwa. 
Na uruchomienie tej Podstacji 
czeka już od 2 lat cała dziel­
nica Podgórze.

Aby dojść do innych reali­
zowanych inwestycji, trzeba 
przejść obok budynku admi­
nistracyjno - socjalnego. Z da­
leka widać olbrzymi dźwig. 
Część przyziemna została już 
zakończona. Teraz przystąpio­
no do układania prefabryka­
tów.

Odcinek obok przebiegające­
go ciągu ciepłowniczego jest 
już gotowy. Pozostaje problem 
jak przeprowadzić jego dal­
szą część nod torami tramwa­
jowymi. Chyba trzeba będzie 
nieco nadrobić drogi i skiero­
wać go w miejsce mniejsze­
go zgrupowania torów.

Kierując się do Przychodni, 
nie można pominąć budowa­
nych przez PRI „Budostal” 
torów postojowych. Wartość 
inwestycji 36 min zł. Przynie­
sie ona poprawę możliwości 
eksploatacyjnych Zajezdni. — 
Przy okazji warto pochwalić 
prane wykonawcy — dobra or­
ganizacje, tempo i samodzielne 
rozwiązywanie trudności.

W miejscu, gdzie ma stanąć 
stołówka, przeprowadzona zo­
stała zaledwie makroniwelaęja; 
■terenu.

I wreszcie budynek .Zakła­
dowej Przychodni! Budowa w 
końcowym etapie. Pozostały 

roboty ełewacyjne i instala­
cyjne. Wykonawcą pierwszych 
jest „Chemobudowa” drugich 
wodno - kanalizacyjne - gazo­
wych „Montin”. Podkreślić na­
leży, że „Montin”, mimo du­
żego zaangażowania swego po­
tencjału roboczego na priory­
tetowych budowach, do wy­
konawstwa naszych inwestycji 
podchodzi z sercem. Ostatni 
termin oddania Przychodni — 
lipiec br., powinien być do­
trzymany.

Wzdłuż ulicy Rzemieślniczej 
prowadzone są roboty ziem­
ne. To właśnie tu od komo­
ry K-9 przeprowadzony zosta­
nie ciąg ciepłowniczy. Gene­
ralnym wykonawcą jest .,In- 
stal”, resztę wykona ..Chemo­
budowa”. Praca trudna z u- 
wagi na występujące w ziemi 
kolizje i przechodzenie ciągu 
pod ulicą Skrzyneckiego. De­
montaż istniejącej obecnie 
kotłowni wykona we własnym 
zakresie MPK. Wszystkie ro­
boty związane z ciągiem cie­
płowniczym. ukończone muszą 
zostać przed zimą. Na budo­
wie tej nie spotkaliśmy ani 
jednego pracownika, z wymie­
nionych przedeifhinr^t.w. a by­
ła godzina 13.10 (29 kwietnia 
br.).

Ostatnią , inwestycją w bu­
dowie, objęta naszym rajdem 
była Zajezdnia autobusowa 
przy ul.’'Gwardii Ludowej. Re­
alizacja jej opóźniona jest

„tylko” o pół roku. Termin 
umowny wykonania — 1 
kwietnia 1979 r. Obecne za­
angażowanie robót, nie roku­
je pomyślnego zakończenia 
sprawy, mimo że wykonawca
KPBP zobowiązało się w obe­
cności władz miasta, iż bę­
dzie to dla niego jedna z wa­
żniejszych budów. Na placu 
budowy zastaliśmy 10 ludzi i 
kilka samochodów „Transbu- 
du” z Nowej Huty. Prace kon­
centrują się przy Stacji Tra- 
fo i układaniu dróg wewnę­
trznych.

Kilkugodzinny rajd po MPK- 
owskich budowach zakończy­
liśmy wcale nie optymistycz- 
nvm stwierdzeniem, że przy 
obecnym ptencjale roboczym, 
trudno myśleć o dotrzymaniu 
poszczególnvch terminów.

Narada, jaka odbyła się w 
dniu 21 kwietnia br., w spra­
wie realizacji budowy zaple­
cza MPK przy ulicy Rzemieśl­
niczej, z udziałem wszystkich 
zainteresowanych przedsię­
biorstw, a której przewodni­
czył z-ca dyrektora Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkanio­
wej —■ mgr inż. Jerzy Mar­
czewski. ujawniła całv szereg 
trudności z jakimi borykają 
się na co dzień wszyscy 
wykonawcy. Omówiono reali­
zację poszczególnych zadań. 
Ustalono terminy. To dobrze, 
że o potrzebach MPK w za­
kresie rozbudowy zaplecza, 
zaczyna się mówić pod katem 
,uzvskania poprawy ■ działania 
komunikacji miejskiej w Kra-

■■'kowie. ‘ ' '
MARIA BUBACZEWSKA

Uczelnie zaczęły nawiązywać ściślejsze kontakty z pu. 
szczególnymi zakładami pracy. I chwała im za t'o. Wszak 
nam pracownikom zakładów uspołecznionych — nowa 

myśl techniczna, nowe rozwiązania konstrukcyjne — są bar­
dzo potrzebne. Przykładem takiej współpracy jest nasze 
przedsiębiorstwo i Politechnika Krakowska im. T. Kościu­
szki. Pierwsze kontakty zaczęły się od zatrudnienia studen­
tów Politechniki jako motorniczych w niepełnym wymiarze 
godzin. Są to tak zwani „zasilający”. Potem studenci roku 
„0” przyjmowani byli na praktyki robotnicze. Z biegiem lat 
kontakty stawały się coraz ściślejsze; organizowano m. in. 
spotkania władz uczelni z kierownictwem naszego przedsię­
biorstwa.

Obecnie komunikacja tramwajowa przeżywa swój rene­
sans. Ciągle się szuka nowych rozwiązań konstrukcyjnych, 
by jednak funkcjonowała prawidłowo w starym Krakowie 
potrzebne są również nowoczesne rozwiązania tras komuni­
kacyjnych i sieci trakcyjnych łącznie ze zdalnym sterowa­
niem podstacji.

Nauka — praktyce
Z takimi to. propozycjami wystąpiło kierownictwo trakcji 

szynowej do władz i pracowników Politechniki. Rzecz zo­
stała przyjęta pod rozwagę.

Konkretne już prace — nad modernizacją wagonu tram­
wajowego podjął Instytut Pojazdów Szynowych Politechniki.

Następnie w roku 1974 nawiązano współpracę z Instytu­
tem Elektrotechniki i Elektroniki. Oczywiście znów zaczęło 
się,od praktyk studenckich.

28 kwietnia br., podpisano umowę o współpracy pomiędzy 
tym Instytutem reprezentowanym przez doc. dr inż. Mariana 
Pieczarkę a MPK reprezentowanym przez dyrektora inż. 
Eugeniusza Więcka.

Podpisanie było formalnością zatwierdzającą istniejące już 
ścisłe kontakty. Nasze władze obiecują sobie bardzo wiele 
po tej współpracy. Umowa gwarantuje nam; stałe doradz­
two naukowo-techniczne, konsultacje w sprawie realizacji 
zadań MPK. współdziałanie z komórkami technicznymi Za­
kładu Komunikacji Szynowej MPK, doskonalenie kadry in­
żynieryjno-technicznej przez wprowadzenie studium magi­
sterskiego, organizowanie studium podyplomowego oraz pod­
jęcie szkolenia kadry średniego dozoru technicznego, odby­
wanie praktyk naukowych personelu technicznego MPK w 
laboratoriach- i zakładach Instytutu Elektrotechniki i Elek­
troniki, pomoc w wykonywaniu prac naukowych przez na­
szych pracowników.

„Poprzez tą współpracę chcielibyśmy ukierunkować na­
szych absolwentów do pracy 'w ’MPK. Wiemy już, że będą 
to zagadnienia trakcji i sygnalizacji'’ — powiedział doc. dr 
inż. M. PIECZARKA. ■ ' ' ■

(Dokończenie na str. 6)

(Tradycyjnie w okre­
sie wiosny przystępu­
jemy do porządków.

Tegoroczna akcja po­
rządkowa została za- 

| inicjowana przez mło-
। dzież 24 kwietnia i
< trwa do 15 czerwca br.

!17 kwietnia br., na zaini­
cjowany przez IV Koło i 
i VII OOP czyn, licznie 

| przybyła załoga WEA 
2 Bieńczyce. Dobrze przygo- 
j towany front robót, po­

zwolił maksymalnie wyko­
rzystać inicjatywę tych lu­
dzi. A że nie samą pracą 

i' człowiek żyje po pracy u- 
i czestnicy czynu spotkali się 

w świetlicy, gdzie obejrze­
li w ramach relaksu film 

'' fabularny.
Dzień 24 kwietnia br., 

został ogłoszony Ogólno- 
wojewódzkim Dniem Czy­
nu Młodzieżowego. Była to 
chęć zamanifestowania je­
dności w ruchu młodz.ieżo- 

i wym i uczczenia pierwszej 
rocznicy powstania ZSMP. 
Do pracy stanęło ponad 
500 osób. Pracowano wszę­
dzie, gdzie było coś do u- 
porządkowania, wymalo­
wania, odświeżenia.

Koledzy z WEA Czyżyny 
porządkowali zieleńce, po­
prawiali i naprawiali ogro­
dzenia, uparcie niszczone 
przez budowlanych.

Na terenie WET Nowa 
Huta malowano krawężni­
ki, sadzono kwiaty i krze- 

) wy, a także czyszczono i 
J malowano kanały przeglą- 
\ dowe.
( Młodzież z Wydziału 
? Transportu przystąpiła do 
; sortowania złomu. Oddzie- 
> lony złom metali nieżelaz- 
) nych ma znacznie większą 

wartość aniżeli zmieszany 
5 z żelazem.

1 Licznie uczestniczyła w 
czynie młodzież Wydziału 
Produkcyjno - Remontowe­
go. Odnowiono szafki na­
rzędziowe, malowano pa­
sy komunikacyjne, myto 

okna, odmalowano ogro­
dzenie przy ul. Wawrzyń­
ca.

Podobną pracę wykony­
wała młodzież z WET Pod­
górze gdzie ponadto wymyto 
16 wagonów tramwajo­
wych a pięć odmalowano, 
przyczyniając się do pod­
niesienia estetyki taboru. 
W Wydziale Remontowo- 
Produkcyjnym odmalowa­
no gabloty, ławki i kra­
wężniki przed budynkiem 
warsztatów. Poprawiono 
trawniki, wymalowano pa-

BLOK MŁODYCH

DLA SIEBIE
I ZAKŁADU

sy komunikacyjne we­
wnątrz hali.

Licznie do prac porząd­
kowych stanęła załoga Za­
kładu Taksówek. Zrobiono 
bardzo dużo. Pomalowano 
podnośniki, polakierowano 
lamperię i balustradę przy 
schodach. Założono nowe 
kwietniki, a także myto 
mikrobusy. Z przykrością 
stwierdzić trzeba, że w tym 
zakładzie udział młodzieży 
był znikomy. Był front 
robót, byli wykonawcy, 
jest wykonana robota — 
zabrakło przy pracy inicja­
torów tego przedsięwzięcia 
młodzieży. Koledzy z Tak­
sówek dokonali już wew­
nętrznego rozrachunku 
rozmawiając z tymi, któ­
rych nie było na czynie. 
Zawstydzeni postanowili do 
końca maja wszyscy od­
pracować przy porządko­
waniu Zakładu po 6 go­
dzin. Zobaczymy.

Nie zawiodła w tym dniu 

młodzież naszej Szkoły 
Przyzakładowej. Pod tro­
skliwym okiem swoich in­
struktorów i fachowym 
nadzorem pracowników 
Wydziału Torów, wykona­
no kompleksowo na Ron­
dzie Mogilskim plantowa­
nie i sianie trawy. Malo­
wano siatki na międzytó-, 
rzu. Inne grupy pracowały 
także w Podstacji przy Al. 
Pokoju, oraz przy malowa­
niu ogrodzenia boiska KS 
„Tramwaj” także przy 
sprzątaniu zajezdni WET

O WŁAŚCIWĄ GOSPODARKĘ MATERIAŁOWĄ

Gdy się jeszcze nie pan!

Podgórze i WET Nowa 
Huta.

Pracowała młodzież z 
Wydziału Taryfowo-Bile- 
towego WZR i z Admini­
stracji (XI i XV) Koło.

Nie sposób tutaj wymie­
nić Wszystkich pracujących 
i wykonywanych prac.

Akcja — Młodzieżowa 
Wiosna Czynów — trwa 
nadal aż do 15 czerwca. 
Wszyscy członkowie ZSMP 
zobowiązali się przepraco­
wać co najmniej po 4 go­
dziny.

Ńa podsumowanie przyj­
dzie czas. Już teraz może­
my jednak stwierdzić, że 
przedsięwzięcie jest poży­
teczne i przynosi widoczne 
efekty.

Wszyscy lubimy, gdy jest 
czysto, a tym bardziej to 
cenimy i szanujemy, gdy 
sami do tej czystości przy­
łożyliśmy rękę.

TADEUSZ WALCZAK

Być dobrym i bogatym gospodarzem to nie 
tylko wiele wydawać ale także umiejętnie i 
rozważnie oszczędzać.

Dokonywane są systematycznie oceny i 
kontrole kosztów własnych przedsiębiorstw. 
Najczęściej czynione są korekty w dół. Na 
drogę likwidacji nadmiernych zapasów i wła­
ściwej gospodarki materiałowej wkroczyło 
też nasze przedsiębiorstwo. Polityka zmniej­
szania kosztów prowadzona jest systematycz­
nie i konsekwentnie. Czy jednak oszczędności 
to tylko gospodarka materiałowa? Wpadł mi 
ostatnio wykaz wydatków na ładowanie ga­
śnic przeciwpożarowych za lata 1974—76.

Otóż w 1974 r„ na gaśnice wydano 36.805 zł. 
Już w 1975 r. suma ta wzrosła dó 171.674 zł, 
a więc prawie o 5 razy więcej. Wcale nie u- 
trzymala się ta cyfra v. roku 1976 i wynosiła 
886.275 zł, aż 24 razy więcej niż w roku 1974. 
Sprawa powinna przestać już być niepokoją­
ca, by stać się alarmującą.

Nic takiego jednak sie nie stało. A wydatki 
na gaśnice, jakby na ironię w I kwartale br., 
wynoszą już 357.866 zł

Najwyższy czas spróbować wyjaśnić dla­
czego na ten rodzaj sprzętu przeciwpożarowe­
go wydajemy tak olbrzymie sumy? Jak wy­
nikałoby z kosztów, wcale nie wzrasta nad­
miernie ilość gaśnic, czy' też wybucha dużo 
pożarów. Coraz częściej natomiast służby 
przeciwpożarowe zmuszone są uzupełniać pu­
ste gaśnice, których zawartość zostaje zuży­
wana w zupełnie innym celu niż gaszenie 
pożaru.

Długo zastanawiano się dlaczego na trakcję 
samochodową przypada aż 90 procent wydat­
kowanej sumy roku 1976, chociaż i tak 
nie spadała ona nigd' poniżej 60 proc. Do 
reguły natomiast należało, że prawie wszyst­
kie gaśnice na warsztatach były -puste.

Niebawem okazało się, że niektórzy pano­
wie mechanicy' znaleźli jeszcze inne zasto­
sowanie „tetry”, którą były napełnione gaś­
nice. „Tetra” ma te właściwości, że świetnie 
rozpuszcza smary, była więc idealnym środ­
kiem... czyszczącym silniki. Oczywiście o ta­
kim zastosowaniu gaśnicy nic nikomu nie 
mówiono, ot, wieszano ją na swoje miejsce i 
tyle. I dla laika niczym nie różniła się od 
gaśnicy pełnej.

A co by było, gdyby trzeba ją było użyć 
zgodnie z przeznaczeniem? Aż dziw, jak nie­
odpowiedzialni ’ krótkowzroczni bywają cza­
sami ludzie. Takie upraszczanie sobie pracy

kosztem jej bezpieczeństwa trwało do mo­
mentu wymiany' wkładów „tetrowych” w ga­
śnicach na halonowe.

O ile przedtem kupowaliśmy tylko mate­
ria!,, bo posiadaliśmy uiządzenie do nabijania 
gaśnic, uzupełnienie tychże kosztowało 100 zł.

Urządzenia do napełniania halonem nie po­
siadamy i posiadać prawdopodobnie nie bę­
dziemy, bo kosztuje ono — bagatelką — 1,5 
min doi. Musimy więc dokonywać tej czyn­
ności w wyznaczonych do tego punktach. 
Tym sposobem koszt jednej gaśnicy wzrósł 
ze 100 — do 960 zi.

Najgorsze jest jednak to, że obecnie halon 
„wyrzucany jest zupełnie w błoto”, gdyż od­
wrotnie niż tetra miast rozpuszczać, ścina 
smary. Przywyczajenie i bezmyślność robią 
jednak swoje.

Istnieje jeszcze inny problem. Ostatnio ga­
śnice giną. Pracownicy Działu Specjalnego 
przypuszczają, że część z nich można by zna­
leźć w wyposażeniu samochodów prywatnych 
niektórych naszych pracowników.

Cały problem jest chyba w‘tym,, że właś­
ciwie za gaśnice nikt nie odpowiada. Owszem 
mają je poszczególni kierownicy wydziałów. 
Ale albo zbyt słabo egzekwowana jest od nich 
ta odpowiedzialność, albo jej nie mogą spro­
stać. Prawdziwe będzie chyba to drugie 
stwierdzenie. Bo jak kierownik może, odpo­
wiadać za gaśnicę, która wchodzi w skład 
wyposażenia autobusu czy tramwaju. Prowa­
dzący pojazdy natomirst nie rozliczają się r. 
nich. Warto może, by mistrzowie rozpo­
czynający pracę orientowali się w sta­
nie gaśnic. Że dodatkowe obowiązki? Racja. 
Ale jakoś ten problem rozwiązać trzeba. A 
gaśnic inaczej zabezpieczyć się nie da. Nie. 
mogą przecież być przytwierdzane na stałe 
do wieszaka, gdyż gaśnica „przenośna” nie 
spełniałaby swego zadania.

Dział Specjalny zaproponował zakup ga­
śnic małych 0,3 1. Koszl nabijania takiej ga­
śnicy wynosi 100 zł. Co nawet przy zwiększo­
nej ich liczbie i tak będzie ekonoinicznjej- 
sze. Jest to jednak rozwiązanie połowiczne. 
Bo marnotrawstwu zapobiec trzeba. Jak? 
Chyba karami po „przyłapaniu na gorącym 
uczynku”. Skoro pewna grupa z nas nie do­
rosła do tego, by zrozumieć, że „państwowe 
to nasze” i za ich lekkomyślność płacimy 
wszyscy, trzeba ich uderzyć po kieszeni. Naj­
wyższy czas!

FILOMENA SERWIN
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15 dni w MPK
(Dokończenie ze str. 1) 

cia Komunikacji Autobuso­
wej”.

4. 30 kwietnia br., Za­
kład Remontowo-Inwestycyj- 
ny przekazał pracownikom 
WET — Podgórze pierwsze 
pomieszczenia: (świetlicę wraz 
z zapleczem, pomieszczenia 
biurowe) w przeprowadzonej 
przebudowie części socjalno- 
warsztatowej Zajezdni.

Coraz bardziej dokuczli­
wy i odczuwalny dla pasaże­
rów jest brak w eksploatacji 
taboru, nawet tego najstarsze­
go; powodem — brak podsta­
wowych części i elementów’. 
Gotowe wagony tramwajowe 
po remoncie stoją bezużytecz­
nie, oczekując na dostawę 
wyłączników pakietowych.

4 Od 8 maja br., Wydział 
Sieci i Podstacji Trakcyjnych 
gości 7-osobową grupę praco­
wników MZK — Drezno.

4 Najmłodszy uczestnik Mło­
dzieżowego Rajdu Pieszego 
miał aż.. 5 lat. ZSMP-owski 
rajd zorganizowano dla ucz­
czenia Dnia Zwycięstwa Szla­
kami Beskidu Wyspowego.

4. Wydział Remontowo-Pro­
dukcyjny ZKSzyn., wykonał 
w czynie produkcyjnym 50 
słupków przystankowych no­
wego typu, które zdobią już 
przystanki Śródmieścia.

Wydział Torów realizuje 
program przebudowy przeja­
zdów na torowiskach wydzie­
lonych. Wykonuje już kolejny 
trzeci przejazd na Al. Lenina. 
Przy przebudowie stosuje się 
nową technologię płytową.

4 W wagonach tramwajo­
wych wycofano z eksploatacji 
ostatnie kasowniki typu 
„KBT-0”, zastępując je, pro­
dukowanymi we własnym za­
kresie kasownikami dziurkują­
cymi. Każdy wagon aktualnie 
wyposażony jest w trzy kaso­
wniki.

4> Najwięcej zjazdów tram­
wajowych i straconych kur­
sów — aż 270 — było 4 maja 
br.

4- Natomiast fi maja br., by­
ło tylko 80 zjazdów i do 13 
maja był to najlepszy dzień 
komunikacji tramwajowej.

Literat i dziennikarz
wśród naszej załogi

Maj — tradycyjnie upływa 
pod znakiem Dni Kulury, O- 
światy, Książki i,Prasy. W ra­
mach obchodów Dni Prasy 5 
maja br., w dwóch zajezdniach 
autobusowych MPK odbyły się 
spotkania z ludźmi sztuki pi­
sarskiej. W WEA Bieńczyce 
gościł Włodzimierz Wnuk — 
prozaik i publicysta- ziemi 
podkarpackiej, rodowity zako­
piańczyk mieszkaniec Krako­
wa. W spotkaniu wzięli u- 
dział przede wszystkim ucz­
niowie Szkoły Przyzakłado­
wej oraz załoga wydziału.

Pisarz w bardzo ciekawy 
sposób przedstawił tematykę 
swoich książek, sytuacje w 
jakich powstawały. Najbar­
dziej znana z jego pozycji 
„Walka ' podziemna na szczy­
tach” ukazała się w kilka­
krotnych wznowieniach.

Są to szkice, poświęcone 
młodym góralom, pełniącym 
w czasie wojny patriotyczną 
służbę kurierów tatrzańskich. 
Nazwiska znane wszystkim 
Polakom Heleny Marusarzów­
ny i Bronisława Czecha od­
żyły i w jego opowieściach, 
stały się bliskimi młodym słu­
chaczom.

W. Wnuk — były więzień 
trzech obozów koncentracyj­
nych swoje dwie pozycję po­
święcił wspomnieniom z 
miejsc zagłady. W sposób bar­
dzo sugestywny mówił o głę­
bokich Wiesiach międzyludz­
kich. które tam nawiązane, 
pozwoliły przetrwać i zacho­
wać człowieczeństwo. Recyto­
wał słuchaczom swój wiersz 
obozowy. Stał się on pewnego

Podwieszanie przewodu jezdnego na nowobudowanej pętli tramwajowej w Dreźnie przez 
polskich brygadzistów sieciowych — Adama Kądziołkę i Kazimierza Kordulę.

REFLEKSJE

Z wizytą w Dreźnie
Kiedy dojeżdżaliśmy do 

Drezna pociąg zatrzymał 
się nad wiaduktem, pod 
którym przebiegała linia 
tramwajowa. Spontanicz­
ny odruch; podbiegliś­
my do okna, żeby zoba­
czyć jak wykonana jest 
sieć. To było pierwsze zet­
knięcie z miastem - pier­
wszy rzut oka na Drezno.

Byliśmy ciekawi wszystkie­
go. Nasze spojrzenia miast za­
trzymywać się na drezdeńskiej 
architekturze, kamieniczkach 
(ale i na to znaleźliśmy potem 
czas) wędrowały po sieci, słu­
pach, zwrotnicach i Skrzyn­
kach kablowych, Ot taki za­
wodowy nawyk.

Niemieccy koledzy przyjęli 
nas bardzo serdecznie, choć 
trzeba przyznać, iż byli trochę 
zaskoczeni naśzą zawodową 
dociekliwością. No cóż. Już w 
pierwszym dniu chcieliśmy 

rodzaju hymnem tłumaczonym 
1 śpiewanym w językach róż­
nych narodowości.

Spotkaniu towarzyszyła ser­
deczna atmosfera.

W tym samym dniu w WEA 
Czyżyny odbyło się spotkanie 
o odmiennym nieco charakte­
rze z redaktorem „Gazety Po­
łudniowej” — Wojciechem 
Machnickim. Redaguje pn ru­
brykę związaną z motoryza­
cją. W czasie spotkania zapo­
znał zebranych z mało zna­
nym — przeciętnemu czytel­
nikowi, procesem powstawa­
nia pisma.

„Gazeta” jest wynikiem 
pracy wielu zespołów redak­
cyjnych: dziennikarzy, korek­
torów, redaktorów technicz­
nych zecerów i innych.

Dla przeważającej części u- 
czestników był to pierwszy 
kontakt z elementami składo­
wymi gazety: czcionką dru­
karską, odbitką fotograficzną 
i matrycą.

Po spotkaniu słuchacze wy­
suwali pytania dotyczące sto­
sunkowo małych nakładów 
sobotniej „Gazety Południo­
wej”. Upominali się, by oprócz 
artykułów krytycznych pod 
adresem MPK, zamieszczano 
także i te świadczące o trud­
nej pracy, przedstawiające 
sylwetki Ludzi Dobrej Roboty, 
a takich w -naszym zakładzie 
przecież nie brakuje.

Prosili o ponowne spotka­
nie, co świadczy, że organiza­
torzy nię chybili celu spotka­
nia.

HANNA RYŁKO

widzieć i wiedzieć wszystko, 
a dyskusjom nie było końca.

I rzeczywiście dużo zobaczy­
liśmy: podstacje trakcyjne, 
pomieszczenia dla brygad sie­
ciowych, nowe rozwiązania 
konstrukcji sieci, układy ste­
rowania i ogrzewania zwrot­
nic, magazyny ze sprzętem sie­
ciowym, którego ilość i asor­
tyment wzbudził w nas uczu­
cie zazdrości.

Cały czas porównywaliśmy 
to co widzimy, z tym co ma­
my u siebie. Szczególnie zain­
teresował nas sposób zawie­
szenia sieci na skrzyżowaniach 
i rozjazdach gdyż w chwili o- 
becnej mamy z tym niemałe 
kłopoty.

Również ogrzewanie zwrot­
nic prądem zmiennym (które 
działa podobno już 20 lat) 
przyciągnęło naszą uwagę. 
Dziwi nas, że niemieccy kole-: 
dzy mimo, że według nich, 0- 
grzewanie zwrotnic prądem 
zmiennym zdało egzamin nie 
kontynuują tego typu rozwią­
zań aktualnie. Stosują podob­
nie jak my ogrzewanie prą­
dem stałym i mają te same

■ 4 Wracałam do domu
■ A K .29 kwietnia br.), 

zmęczona po cało-
Bś? uf dziennym dniu 
" “ pracy, już z dale­

ka dostrzegłam 
przed Dworcem Gł. długą, się­
gającą aż poza przystanek li­
nii „140” kolejkę do autobusu 
nr „105”. Była godzina 18.20 Po 
przeciwnej stronie na przysta­
nek dla. wysiadających przy­
jeżdżały autobusy nr „140”, 
które następnie podjeżdżały na 
przystanek dla wsiadających.

Był również jeden- autobus 
linii nr „105”, ale stał na przy­
stanku dla wysiadających, a 
kierowca wcale nie myślał 
stamtąd odjeżdżać. Pociesza­
łam się (inni chyba, również), 
że przecież wreszcie ruszy. 
Ale nic z tego.

Co kilka minut podjeżdżały 
autobusy nr „140”. Zabierały 
oczekujących na nie pasaże­
rów i odjeżdżały. Kolejka cze­
kających na autobus nr .,105” 
Z każdą chwilą wydłużała się 
coraz bardziej.

Zerknęłam na. zegarek. Sto­
ję, już 10 minut. Na przysta­
nek dla. wysiadających podjeż­
dża znów autobus nr „105”, Są 
więc już dwa. Za niedługą 
chwilę przyjeżdżają kolejne. 
W sumie jest już cztery „105”: 
o nr. bocznych 167, 185, 200 i 
1629.

Po wyjściu pasażerów z au­
tobusów, które przyjechały o- 
statnie, wusiadają również 
kierowcy. Dołącza do nich 
trzeci. Rozpoczynają dyskusję. 
Może zastanawia ja się. który 
z nich mą pierwszy iechać na. 
przystanek dla wsiadających?

A kolejka, w której stoję, 
wciąż rośnie. Zakręca, .już 
przed przejście nad ulicą Lu­
bicz. Tarasuje ruchliwy w 
tym miejscu punkt.

— To skandal jak oni kpią 
z ludzi!

— Gdzie te ich kontrole?
To oczywiście pod adresem 

MPK.
Kierowcy rozchodzą się. Wi­

docznie narada na szczeblu 
chodnika została zakończona. 

problemy z grzałkami, które 
szybko się psują.

Sprytnie jest rozwiązany sy­
stem sygnalizacji załączanej 
przez pantograf. Na sieci za­
budowany jest czujnik, które­
go ramię jest wykonane z 
miękkiej, elastycznej gumy. W 
tym przypadku prawdopodob­
nie skorzystamy częściowo z 
myśli technicznej naszych ko­
legów 'po fachu.

Niedościgłym w najbliższym 
czasie jest dla nas sposób u- 
łożenia i rozprowadzenia ka­
bli trakcyjnych zasilających 
odcinki sieci do maksimum 
1000 m. Dobre rozwiązanie. zMe 
chyba nie dla nas ten wzór, 
bo u nas wprowadzenie tego 
sposobu łączyłoby się z całko­
witą przebudową sieci kablo­
wej.

System telesterowania pod­
stacji trakcyjnych zbliżony 
jest do naszego, lecz niestety 
(niestety dla nas) jest budo­
wany na miniaturowych prze­
kaźnikach. których my nie po­
siadamy. I o tyle jest dosko­
nalszy.

Żeby nie popaść jednak w

„STADAMI11
Udają się do swoich wozów. 
Chodziło im chyba o kolejność, 
■w jakiej cztery zgromadzone 
„105" mają odjeżdżać, ponie­
waż jedna z nich (200) na­
tychmiast robi „honorową run­
dę” (jest godzina 18.40) przed 
zniecierpliwioną już na do­
bre kolejką i staje na jej 
początku. Autobus wypełnia 
się po przysłowiowe brze­
gi i odjeżdża. Zerkam przez 
okno na pozostałe „105”. I co 
widzę? Zaraz za tą, w którą 
wsiadłam, podjeżdża następna.

— Dlaczego, do licha, była 
tak długa, przerwa (prawie 20 
min.), a teraz jeden autobus 
po drugim? — zastanawiam się 
i chyba nie tylko ja.

Nie miałam już sił, aby po­
czekać i sprawdzić, czy wszy­
stkie cztery w krótkich odstę­
pach czasu wyruszą jedna za 
drugą. Miałam jednak możli­
wość przekonania się, co pa­
sażerowie pierwszej „105”, w 
której jechałam, myślą i mó­
wią pod adresem MPK. A było 
tego sporo. Przedstawiciel 
przedsiębiorstwa — kierowca 
— nie wydawał z siebie głosu. 
W tej sytuacji, w jakiej się 
znalazł, trudno nie było doce­
nić i tego.

♦ *

Na drugi dzień, tj. 30 kwiet­
nia br., w drodze z domu do 
pracy miałam znów okazję 
przekonać się, że autobusy li­
nii ..105” jeżdżą ..stadami".

Od godziny 8.45 przyszło mi 
czekać na. przystanku przy al. 
29 Listopada do godziny 9.05. 
Mimo że to godziny raczej nie 
szczytowe, tr pierwszym, do 
którego wsiadłam (307) pano­
wał duży tłok. Kiedy dojecha­
liśmy do ulicy Szlak, minęła 
nas następna „105” (382), w 50 
proc, tak wypełniona pasaże­
rami jak. ta, w której jecha­
łam. A tuż za nia następna 
(282). W tej ostatniej pasaże­

pesymizm uważam, że wiele 
naszych rozwiązań jest lep­
szych. Chociażby nowocześ­
niejsze jest rozwiązanie stero­
wania zwrotnic. Sieci, szcze­
gólnie typu kolejowego są lep­
sze (wytrzymują więcej prze­
ciążenia). Lepsza jest organi­
zacja likwidacji awarii i... 
większa samodzielność praco­
wników w podejmowaniu de­
cyzji. Tam w przypadku awa­
rii wszyscy czekają na decy­
zję kierownika, u nas pierw­
szą decyzję podejmuje bryga­
dzista, który w zależności od 
wielkości awarii powiadamia 
pozostałe komórki Wydziatu 
lub Zakładu. Wozy wieżowe 
(mimo naszych narzekań) ma­
my nowocześniejsze.

Nie zaprzestaliśmy na obser­
wacjach i dyskusjach. Włączy­
liśmy się w rytm pracy przed­
siębiorstwa. Pracowaliśmy 
przy: trasowaniu, kopaniu do­
łów pod słupy trakcyjne, przy 
podwieszaniu na całej pętli 
trakcyjnej przewodu jezdnego. 
I tu uwaga; do tego typu prac 
używa, się drabin kołowych, 
które u nas wyeliminowane 
zostały już kilkanaście lat te­
mu, a wszelkie tego typu ro­
boty wykonywane są przy po­
mocy wozów wieżowych. Pra­
cowaliśmy również przy kon­
serwacji i wymianie wyłącz­
ników. Bezpośredni udział w 
pracach pozwolił nam zapo­
znać się bliżej z organizacją 
pracy m. in.: ze sposobem po­
bierania i rozliczania materia­
łów i robót.

Wrażeń sporo. Taki sposób 
wymiany doświadczeń, mam 
na myśli bezpośredni udział w 
pracy, daje nieporównywalnie 
więcej niż spotkania przy „o- 
krągłym stole”.

Wszystkie nasze spostrzeże­
nia muszą być przeanalizowa­
ne na zimno i dopiero wtedy 
będzie można wprowadzić 
zauważone nowości z uwzględ­
nieniem naszych specyficznych 
warunków lokalnych.

inż. JAN SOKOŁOWSKI
Od Red.: Były to refleksje 

kierownika grupy pracowni­
ków Wydz. Sieci i Podst. 
Trakcyjnych, którzy w dniach 
17—30. IV. br. przebywali w 
Dreźnie w ramach wymiany 
pracowniczej między MPK 
Kraków a MZK Drezno.

Informujemy, że aktualnie 
goszczą z rewizytą w Wydzia­
le Sieci i Podstacji Trakcyj­
nych- koledzy „po fachu” z 
Drezna. Grupie niemieckiej 
przewodniczy inż. Dieter Bit- 
terlich.

rów policzyć można było na 
palcach jednej ręki.

Na końcowym przystanku 
przed Dworcem Głównym spo­
tkały się więc znów wszyst­
kie trzy. Ponieważ jechałam 
w ostatniej, tzn. tej, która 
pierwsza wyjechała na trasę z 
końcowego przystanku (z Prą­
dnika Czerwonego), przed 
Dworcem. Gł. powitana została 
(jej kierowca) uśmiechami peł­
nymi ironii, ale i zrozumienia 
przez kierowców tych dwóch 
„105”, które przyjechały wcze­
śniej. Nic dziwnego, jechali so­
bie spokojnie, na. przystankach 
nie oczekiwał ich zbity tłum 
pasażerów. Czemu więc nie 
mieli patrzeć ze zrozumieniem 
na kolegę, który torował im 
drogę, zbierając swoich pasa­
żerów i jeszcze tę nadwyżkę, 
która mu przypadła?!

* * *
Staramy się pracować jak 

najlepiej. Do wydziałów eks­
ploatacyjnych przychodzi co­
raz więcej listów od pasaże­
rów chwalących dobrą pracę 
naszej załogi ale takich fak­
tów jak te dwa, których zu­
pełnie przypadkowo byłam 
świadkiem — społeczeństwo 
na pewno tolerować nie bę­
dzie. Nie płaszcze nas również 
w ostatnim, czasie prasa co­
dzienna. Nie zawsze zresztą 
dogłębnie zbadawszy sprawę, 
Po cóż więc dodatkowo je­
szcze prowokować gromy na 
własne głowy?

I jeszcze jedno pytanie: 
gdzie byli w wymienionych 
dwóch dniach negulatorzy ru­
chu?

Przy okazji postulujemy, 
już nie wiem, po raz który, o 
przeniesienie budki regulatora 
ruchu na dawne miejsce przed 
Dworcem Głównym.

MARIA BUBACZEWSKA

SPALONE INICJATYWY 

Czas społeczny 
— czas cenny!
Marzył im się mini-stądion 

olimpijski. Oczyma wyobraźni 
widzieli basen, efektowne o- 
świętlenie, trybuny dla kibi­
ców, ale dla wszystkich. Gru- 
nie pracują. Był autentyczny 
zapał. Chcieli mieć własne 
boisko. Nie tylko dla sportow­
ców, ale dla wszsylkich. Gru­
pa entuzjastów porwała za 
sobą gromady. Przy remoncie 
boiska pracowała prawie cała 
ówczesna załoga MPK-owska. 
To były lata 1970—71.

We własnym zakresie opra­
cowano plan remontu i rozbu­
dowy boiska. Owszem, ponio­
sło koszty i przedsiębiorstwo. 
Wydatkowano na ten cel 477 
tys. zł. To dużo czy mało?

Bardzo mało, jeżeli wizja 
stałaby się rzeczywistością. 
Ale te pieniądze i ludzki zapal 
rzucone zostały dosłownie w 
bioto. Bo boisko urządzane 
wysiłkiem społecznym przy­
biera niekiedy wygląd bajora 
na terenie IV Zajezdni Jak 
wygląda i jaką rolę pełni dziś 
teren przeznaczony kiedyś na 
działalność sportową?

Trzeba przyznać, że różno­
raką, tyle ze nie mającą nic 
wspólnego z rekreacją. Już po 
oddaniu boiska okazało się, że 
piłki „kopać” na nim nie moż­
na, teren jest bowiem grząs­
ki. I nie wiadomo dziś czy 
wadliwe były plany czy też 
wykonawstwo. Faktem nato­
miast się stało, że dreny ma­
jące odprowadzać wodę wko­
pane są za głęboko i nie speł­
niają swojego zadania. Niby 
był fachowy inżynierski nad­
zór ale ktoś znów coś prze­
oczył. A i sama płyta boiska 
miała wyższy poziom niż miej­
sca dla kibiców. Powoli stygli 
w zapałach budowy małego 
stadionu olimpijskiego inicja­
torzy prac społecznych. Część 
z nich znajduje się już na e- 
meryturze. część na rentach. 
Nie ma też odpowiedzialnego 
za wykonanie. Pracuje w in­
nym przedsiębiorstwie.

O boisku społecznie remon­
towanym, powoli zapominano. 
Czasami ktoś, kto brał przed 
laty udział w remoncie boiska 
z żalem spoglądał jak to spo­
kojnie w okresie letnim profa­
nując miejsce, pasła sie... kro­
wa. To nie pomyłka. Widocz­
nie dobra była mieszanka, któ­
rą kiedyś posiano płytę. Nie o 
takim to gościu myślano w 
trakcie z zapałem wykonywa­
nych prac.

Innym razem znów boisko 
na IV Zajezdni zdobią stert'- 
złomu, tworząc iście księżyco­
wy krajobraz i nie wiedzą już 
ludzie czy lepszy jest sielan­
kowy widok pasącej się kro­
wy, czy też sterty żelastwa i 
koleiny wyżłobione kołami sa- 
mochodów.

O niechlubnej sprawie bois­
ka przypomniano sobie na 
szczęście w tym roku. Tym ra­
zem wykonawcą prac remon­
towych ma być „Chemobudo- 
wa”.

Ma jednak pecha to boisk: 
bo od początku już są trud­
ności. W momencie ja’; wyko­
nawca chciał przystąpić, do 
pracy, nie był uporządkowany 
teren. Gdy go uporządkowano. 
„Chemobudowa” nie może 
podjąć prac.

Dobrze, że prace będą wy 
konywane generalnie przez 
jednego wykonawcę, bo na­
szych pracowników nie moż­
na by już chyba namówić do 
pracy społecznej przy boisku, 
nawet gdyby przekonać ludzi, 
że tym razem ich wysi ek nie 
pójdzie na marne. I 1 lieliby 
rację oporni.

FILOMENA SIRWIN

Od Redakcji:
Tym artykułem rozpoczyna­

my cykl „Spalone inicjaty­
wy”, w którym mówić będzie­
my o cennych inicjatywach, 
które bądź nigdy nie doczeka­
ły się realizacji, bądź też po­
przez czyjeś niedopatrzenie nie 
przyniosły zamierzonych efek­
tów. Zanraszamy czytelników 
do współredagowania rubryki.
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Praca pasją
(Ciąg dalszy ze str. 3)

MPK-owskie mundury, bo po 
prostu nie mogą w nich pra­
cować.

I jeszcze jedna sprawa, o 
której" chciałbym tu mówić w 
imieniu załogi — sprawa in­
spektorów ruchu i regulato­
rów. Kierowca — praktycznie 
rzecz biorąc — jest niedoin­
formowany na trasie. Pytam 
dlaczego, gdy brak na lini ta­
boru ni° ma kontrolerów? Czy 
nie można by było wywieszać 
kartek na przystankach w 
przypadku kolosalnych spó­
źnień autobusów, że „w cią­

Nasz postulat
(Dokończenie ze str. 3) 

dużo ale wymagamy i praca 
jest uciążliwa. Żeby nie było 
rozczarowań, żebyśmy ich nie 
przeżywali wspólnie, oni — 
nie zadowoleni z nas, my — 
z nich.

Choć co tu dużo mówić, 
większość DM-kowiczów adop­
tuje się u nas — często z tru­
dem, ale pozostają i są dobry­
mi kierowcami, dobrymi kole­
gami, włączają się w nurt na­
szego życia.

I najważniejsza sprawa, pra­
cę utrudnia nam nie tylko

STANISŁAW MIKULSKI
najlepszym tenisistą MPK

W dniu 2 maja br., odbyły 
się Mistrzostwa Tenisa Stoło­
wego MPK zorganizowane 
przez Ognisko TKKF „Tram­
wajarz” oraz Dział Kultury i 
Sportu MPK. Spośród 43 u- 
czestników walczących o tytuł 
Mistrza MPK tak w punktacji 
indywidualnej jak i zespoło­
wej. wyłoniono najlepszych; I 
miejsce — Stanisław Mikulski 
— Z-d Kom. Szyn. II miejsce 
•— Stanisław Dudek — Z-d 
Remont.-Inwest. III miejsce 
— Antoni Kądziołka — Żarz. 
Przeds.

W punktacji zespołowej I 
miejsce oraz Puchar Prze­
chodni zdobył Zakład Komu­
nikacji Szynowej uzyskując 81 
pkt., przed Zakładem Remon-

Spóźnione, ale mile
Stało się już tradycją, że 

zapraszani jesteśmy na uro­
czyste spotkania z naszymi 
Seniorami. Cenimy sobie bar­
dzo tę więź z ludźmi, którzy 
nie uczestniczą już wpraw­
dzie z nami w codziennym 
wykonywaniu obowiązków na 
rzecz przedsiębiorstwa i mia­
sta, niemniej myślami i ser­
cem są dalej z nami. Intere­
sują się działalnością przed­
siębiorstwa, jego rozwojem i 
sukcesami. Wiemy, żę chętnie 
czytają „Sygnały”, które, są 
dla nich sezamem wiadomości 
o życiu załogi i sprawach 
przedsiębiorstwa.

Z przyjemnością uczestni­
czymy w ich spotkaniach. O- 
statnie z nich odbyło się 26 
kwietnia br., w świetlicy MPK 
przy ul. Bocheńskiej, Było to 
przyjęcie wraz ze słodkimi

CO CZYTAĆ?
Wydawnictwo Ministerstwa 

Obrony Narodowej poleca 
książkę Roberta BIELECKIE­
GO — „Jedność czy autono­
mia” (zł. 10,—).

Praca poświecona jest omó­
wieniu zachodnioeuropejskich 
ruchów autonomicznych i se­
paratystycznych. Ruchy te za­
ktywizowały się po drugiej 
wojnie światowej, dając o so­
bie znać w różnych formach 
i z różnym natężeniem we 
wszystkich głównych pań­
stwach zachodniej Europy (np. 
w wielkiej Brytanii, Francji, 
we Włoszech i Hiszpanii). Au­
tor ukazuje na szerokim tle 
historycznym i społeczno-go­
spodarczym źródła tych ten­
dencji. przede wszystkim ro­
snące dysproporcje w pozio­
mie rozwoju ekonomicznego 
poszczególnych części tego sa­
mego państwa, przeprowadza 
klasyfikację ruchów, omawia 

gu kilku godzin autobus kur­
sował będzie nie co 7—8 mi­
nut — jak w rozkładzie, ale co 
20 minut”. Ułatwiłoby to nam, 
kierowcom pracę, pasażerowie 
nie pokrzykiwaliby na nas na 
każdym przystanku. Podobnie 
ma się sprawa na sektorach, 

, jeżdżący „stadami” kierowcy 
są pozostawiani samym sobie, 
sami muszą ustalać kolejność 
odjazdu i regulować ruchem. 
Od czego — pytam — siedzą 
tam pracownicy?

Wszak przecież my wszyscy 
chcemy pracować dobrze. Są 
chętni do pracy ludzie. Gdy­
bym musiał skrzyknąć w trud­
nej sytuacji — wiem, że pójdą. 
Zresztą przecież jeździmy już 
bez rozkładów jazdy w sy­
tuacjach awaryjnych.

brak sprawnego taboru, ale 
ciągłe zmiany kadry kierowni­
czej. W ciągu trzech lat zmie­
niano trzykrotnie kierownika. 
To psuje atmosferę. My przy­
zwyczajamy się do kierowni­
ka, on do nas. Znamy się. Wie­
my, czego możemy się nawza­
jem po sobie spodziewać.

Chciałbym więc — korzy­
stając z okazji — przedstawić 
postulat całej naszej załogi — 
stabilizacja kadry kierowni­
czej, to jest to właśnie, co jest 
nam chyba, najbardziej po­
trzebne. Cóż więcej — ten ta­
bor — brzydnie bowiem pra­
ca, gdy człowiek wyciera ku­
rze.

towo-Inwestycyjnym — 47 
pkt.. Zasadniczą Szkołą Przy­
zakładową — 46 pkt., oraz ze­
społem Zarządu Przedsiębior­
stwa — 21 pkt.

Brawa za ambitną walkę 
należą się uczniom Szkoły 
Przyzakładowej oraz pracow­
nikom Zakładu Remontowo- 
Inwestycyjnego.

Szkoda natomiast, że w Mi­
strzostwach zabrakło przed­
stawicieli takich potężnych za­
kładów jak: Zakładu Komuni­
kacji Samochodowej oraz Za­
kładu Taksówek. Mamy jed­
nak nadzieję, że w następnych 
imprezach rekreacyjnych nie 
zawiodą!

ZYGFRYD FENRYCH 

upominkami — paczkami cze­
kolad dla Seniorek.

. Uroczystość ta, to mocno 
spóźniony „Dzień Kobiet” (z 
powodu ustawicznie zajętej 
sali i świetlicy), urozmai­
cony udanymi występami 
dzieci : ze Szkoły Podsta­
wowej nr 14 przy ul. Wąskiej, 
podopiecznej naszego przed­
siębiorstwa. Okolicznościowe 
wiersze, piosenki i tańce ofia­
rowane przez maluchy na­
szym Seniorkom przyjęte zo­
stały z wielką radością.

W spotkaniu uczestniczyli 
ni. in. I sekr. KZ PZPR A- 
dam Jędrusik i dyr. inż. Eu­
geniusz Więcek.

Przyjęcie przeciągnęło się 
poza planowane godziny i po­
zostawiło miłe wspomnienia.

M.B.

ich aspiracje, możliwości i per­
spektywy. Praca — pierwsza 
tego rodzaju na polskim ryn­
ku księgarskim — stanowi po­
pularne kompendium wiedzy 
na temat ruchów autonomicz­
nych i zainteresuje zapewne 
szerokie kręgi Czytelników.

Spółdzielnia Wydawnicza 
„Czytelnik” poleca książkę 
Umberto Nobile — „Czerwo­
ny namiot” (tłum, z włoskiego 
Anna Czerni), zł. 40,— .

Wspomnienie gen .Nobilego 
— wybitnego włoskiego kon­
struktora i badacza Arktyki — 
obejmują lata 1885—1967. 
Głównym wątkiem wspomnień 
są relacje z dwóch drama­
tycznych wypraw na biegun 
północny. Książka doczekała 
się licznych wydań obcojęzy­
cznych oraz posłużyła za pod­
stawę do scenariusza filmu 
fabularnego produkcji radziee- 
ko-włoskiej.

— To na wszelki wypadek, gdyby zawiodły hamulce...

UŚMIECHNIJ SIĘ
SZOROWANIE

Wśród przyjaciółek:
— Czego używasz do szoro­

wania podłóg?
— Mego męża.

SKARB
— Mężusiu, czyż nie jestem 

dla ciebie skarbem?
— Niestety, nie. Skarby są 

najczęściej głęboko zakopane.

PRAWDZIWE
— Dlaczego oskarżony fa­

brykował fałszywe dziesięcio­
złotówki?

— Bo nie wiedziałem, proszę 
Wysokiego Sądu, jak się robi 
prawdziwe.

NAJBLIŻSI
— Ciężki jest los adwokata! 

— Czasem człowiek musi wy­
stępować przeciwko swym 
najbliższym!

— A przeciwko komu pan 
występujesz w najbliższej roz­
prawie?

— Przeciwko Monopolowi 
Spirytusowemu!

SEN
Szkocka rodzina. Mały John 

zwraca się do ojca:
— Śniło mi się, że dałeś mi 

funta.
— Tak? No to schowaj go 

sobie do skarbonki.

WOŁAŁBY
— Jak pan sądzi — ile mam 

lat? — zwraca się pewna 
Szkotka, niezbyt już młoda, do 
Mac Scompsona.

— Wołałbym, żeby pani 
zwróciła się z tym pytaniem 
do kogo innego. Ja wprawdzie 
jestem Szkotem, ale nie jestem 
taki skąpy, jak pani przypu­
szcza.

CZŁOWIEK GUMA
— Zosiu, kto jest ten pan 

przy oknie, na którego wszy­
stkie panie się gapią?

— Czlowiek-guma!

Nauka — praktyce
(Dokończenie .ze str. 4)

„C.hcie'..byśmy także, by Dyrekcją MPK dostarczała nam 
swoje plany, byśmy rrfogli włączyć się w ich realizację. 
Chcemy i poszukujemy realnych tematów do naszych prac 
naukowych. Nie bujamy w obłokach. Będziemy podejmować 
tylko takie, które mogą być wcielone w'życie. .4 w MPK 
jest ku temu klimat” — mówili pracownicy Politechniki.

Zapewne korzyści z umowy będą duże, nasze przedsię­
biorstwo będzie mogło wprowadzać’ do swej działalności roz­
wiązania naukowe opracowane na podstawie znajomości 
przez naukowców możliwości MPK i krakowskich warun­
ków — a więc realne.

Naukowcy sprawdzą na ile ich wysiłki są użyteczne spo­
łecznie. I o to właśnie chodzi. Bo tylko nauka w powiąza­
niu z praktyką ma sens i prawo istnienia.

FILOMENA SERMIN
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— Guma, jak to?
— Tak, daje się świetnie na­

ciągać!
WĘDRÓWKA DUSZ

— Panie Edziu, czy pan wie­
rzy w wędrówkę dusz?

— Naturalnie. Widzi pan, ja 
na przykład byłem kiedyś o- 
słem!

— Co pan powie. Kiedy to 
było?

— Wtedy, jak panu poży­
czyłem 500 złotych.

KRZYCZAŁ
— Dokąd pan dobrodziej je- 

dzie?
— Nie wiem.
— A bilet pan ma?
— Nie mam.
— No to po cóż pan wsiadł 

do pociągu?
— Musiałem. Pan konduk­

tor tak głośno krzyczał: — 
Proszę wsiadać i drzwi zamy­
kać! — no to wysiadłem.

LOGIKA
Starszy brat mówi o rodzi­

cach do swego młodszego bra­
ciszka:

— Widzisz, tacy już oni są. 
Najpierw uczą nas chodzić i 
mówić, a później żądają, a- 
byśmy nie ruszali się z miej­
sca i milczeli!

SZCZĘŚCIE
— Słyszałem, że byłeś wczo­

raj na polowaniu na niedźwie­
dzie. Czy ci się poszczęściło?

— Znakomicie! Nie spotka­
łem ani jednego.

TO BYŁO
DO PRZEWIDZENIA

Spotkali się dwaj przyjacie­
le z ławy szkolnej i opowia­
dają o losach kolegów.

— Wyobraź sobie, Wiśniew­
ski jest dziś znanym kryty­
kiem literackim...

— Wcale mnie to nie dziwi. 
Już w szkole nie lubił litera­
tury...

Kącik 
różności

Jak się ubrać?
Szyfonowe, dederonowe czy 

po prostu stylonowe cuda zwa­
ne nocną damską bielizną za­
legają półki naszych sklepów. 
Szeroka gama kolorów, różno­
rodnych fasonów przyciąga o- 
czy i niejedną kobietę skusi, 
aby coś takiego dla siebie ku­
pić.

Prócz bielizny z włókien 
sztucznych, spotkać można 
jeszcze z etaminy, czasem na­
wet ładnej, zarówno w kolo­
rach jak. i wzorach, która prze­
de wszystkim ma tę zaletę że 
jest cienka i przewiewna.

Prawie niemożliwe jest na­
tomiast znalezienie (przynaj­
mniej w sklepach uspołecznio­
nych) nocnej bielizny ze 100 
proc., bawełny — batystu, po-

peliny, córy czy na sezon zi­
mowy cienkiego trykotu.

■in

Z tych właśnie materiałów 
można otrzymać bieliznę dam­
ską tylko w prywatnych pra­
cowniach bieliżniarskich. Ku­
piłam taką koszulkę w ubie­
głym tygodniu za 380 zł. Jest z 
batystu, przybrana wąską, ba­
wełnianą koronką. Trudno ce­
nę jej zaliczyć do niskich ale 
posiada tę zaletę, że jest lek­
ka i przewiewna, idealna w 
czasie letnich upałów.

Uszycie ładnej, nocnej ko­
szulki czy piżamy nie będzie 
wcale trudne nawet dla tych 
stawiających pierwsze kroki w 
sztuce krawieckiej, a jeżeli 
chodzi o odpowiedni materiał 
(tylko z tołókien naturalnych) 
to zawsze można coś odpo­
wiedniego spotkać w fabrycz­
nym sklepie Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego Andry­
chów w Rynku Głównym.

POZIOMO: 7) Źródło prądu 
stałego. 8). Muzułmańska szko­
ła wyższa, 9) Zwolennik na­
gości. 10) Potężny wiatr, 11) 
Przyfolwarczne mieszkanie, 12) 
Handlarz, lichwiarz. 17) Desz­
czowa pogoda, 19) Na los 
szczęścia, 21) Głębia, 22) Ptasi 
dom, 23) Wydarzenie wywołu­
jące zgorszenie, 24 Klejona de­
ska.

PIONOWO: 1) Męki, 2) 
Zwierzę do ocieplania, 3) Drut 
w płocie, 4) Dawny statek ża- 
glowo-wiosłowy, 5) Odgrzewa­
ne pieczywo, 6) Grupa samolo­
tów, 13) Toksyczny proszek, 14) 
Jeden z 9 najwyższych urzę­
dników w Atenach, 15) Dźwi­
gnia. drążek. 16) Most nie nad 
rzeką. 18) Ręczny pocisk, 20) 
Objaw, symptom.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 32

POZIOMO: 1. Kiepura, 8. 
rybitwa, 9. kierpce, 11. wer­
niks, 13. diagram, 14. zawór, 
15. biuro. 16. podaż. 18. awizo, 
20. nokturn. 23. korekta, 25. 
batalia, 27. schizma. 28. India­
na.

Savoir-vivre
Są domy, w których pou.i,- 

gi są tak „wypielęgnowane”, 
że człowiek zaraz przy wej­
ściu doznaje uczucia skrępo­
wania — wejść czy nie wejść 
na nią w bucikach. Pół biedy 
jeżeli pozostajemy w dużej za­
żyłości z gospodarzami dane­
go domu. Prosimy wówczas o 
jakieś pantofle lub wkładamy 
te, które akurat znajdujemy 
„przygotowane dla gości”. Je­
żeli nie łączą nas z- domem do 
którego przyszliśmy. bliskie 
stosunki nie prośmy o pantofle 
tylko wejdźmy bez skrępowa­
nia do pomieszczenia, do któ­
rego nas gospodarz zaprasza. 
Nigdy nie przebieramy buci­
ków na pantofle nawet u bar­
dzo bliskich przyjaciół kiedy 
proszeni jesteśmy na oficjalną 
wizytę i spotkamy tam więk­
szą ilość osób.

Nie dozwolone i niczym nie­
usprawiedliwione jest zwróce­
nie się gospodarza z prośbą do 
gościa o zmianę obuwia na 
pantofle.

Pamiętać należy, że przezna­
czeniem podłogi nawet naj­
piękniej utrzymanej jest aby 
po niej chodzić i... nie tylko w 
domowych kapciach.

Warto wiedzieć
Aby kwiaty cięte trzymane 

w wazonie długo mogły zacho­
wać swą świeżość, przycinamy 
końce łodyg skośnie Jeżeli są 
to kwitnące gałązki końce ich 
lekko nacinamy lub miażdży­
my i dopiero wkładamy do 
wody. Nie musimy przypomi­
nać, że wazon powinien być 
napełniony codziennie świeżą 
wodą, a kwiaty w nim ułożo­
ne luźno.

Dla każdego 
coś smacznego

Sezonową jarzyną jest W tej 
chwili szpinak Warto wiedzieć, 
że jarzyna ta jest mało kalo­
ryczna, równocześnie zawiera 
dużo żelaza. Szpinak przyrzą­
dzony na sposób francuski bę­
dzie doskonałym menu na ko­
lację dla całej rodziny.

Czyścimy, myjemy i obsu- 
szamy 1/2 kg szpinaku. Sieka­
my na trochę grubsze części. 
Wysypujemy na deskę ćwierć 
kilo mąki, robimy w środku 
otwór. Wbijamy do mąki trzy 
całe jajka, ćwierć kilo masła, 
ćwierć kilo białego sera, 10 dkg 
śmietany, sól. trochę pieprzu i 
musztardy. Wyrabiamy na cia­
sto. Dodajemy posiekany szpi­
nak, mieszamy Wkładamy do 
wysmarowanego masłem, na­
czynia do zapiekania. Wsta­
wiamy do nagrzanego już pie­
karnika na pół godziny. Kie­
dy na powierzchni potrawy u- 
tworzy się skorupka, to zna­
czy, że jest ona gotowa. Po- 
dajemy ciepłą, z zieloną sała­
tą. Smacznego!

MARIA

PIINOWO: 1. pikieta. 2. 
spór, 3. patera, 4. browar, 5. 
pion. 6. cwikier. 10. podróżnik, 
12. Rembrandt. 17. obrońca, 
19. zamiana, 21. krawat, 22. 
Umbria, 24. emir, 26. Apis.

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki nr 32 nagrody 
książkowe wylosowali: Maria 
Porębska — Księgowość Ma­
jątkowa; Marian Kaleciński — 
Księg. Majątk.; Michalina 
Szymariska-Nawalaniec — Za­
rząd ZKSam.
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